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Za Iłedakcją odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

i iir/.niutiacja, Ekspedycja i BIóro Eedakcyi przypla- 
cu Wilhelnaowskim pod Nr. 15. * •

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

cd wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (ind. tłumaczenia). 

Listy*
£0 redakcyi, administracji i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fis,w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło- 
zech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie z wracają’się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raozkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.— WHamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoneen-Expedition. „Invalidendank Behrenstr. 24 i Haaek et Rabehl, Friedrionsfcr. 68. W Bremie: E. S oh lotte. 

----- ----  - ■---- - - ~>omp. _ yę Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjosse.— W Pleszewie: L. Z b o r a 1 s ki.W Frankfurcie nad Menem Daube & Ci

POZNAN, 7 sierpnia.

Półurzędowe dzienniki niemieckie a na ich czele 
Norddeutsche Allgemeine Ztg. z zadowo­
leniem zaznaczają, dzisiaj, że francuzki Monitor po­
chwalił pokojową mowę, jaką przed kilku dniami wy­
głosił p. Disraeli na bankiecie londyńskim i że ze swój 
trony oświadczył także, iż utrzymanie pokoju ogólnóm 

jest życzeniem wszystkich rządów. Do słów prezesa 
gabinetu angielskiego wielkiój nie przywiązujemy wagi. 
Angielscy mężowie stanu lubią bowiem puszczać się na 
morze ideałów, bawić się w marzenia o chwili, — 
w którćj wojna zostanie zniesiona a błogosławiony po­
kój zawładnie całą kulą ziemską. Marzenia te, jak 
słusznie to gdzieś wypowiedziano, wzmagają się jak cho­
roba w miarę wzrastającego poczucia upadku wpływu 
i znaczenia Anglii w sprawach wielkiój międzynarodo- 
wćj polityki — a dowodzą w istocie tego tylko, jak 
Anglia unika wszelkiego starcia i jak obawia się woj­
ny. Że Monitor przyklaskuje słowom ministra an­
gielskiego, dziwić się nie można. Francya, jakkolwiek 
nie jedno już zrobiła dla podniesienia i wzmocnienia 
swój armii, zanadto ma jeszcze ran db zabliźnienia, 
ńżeby myśleć mogła o zajęciu dawniejszego stanowiska. 
Natomiast, któż da wiarę tym zaręozeniom pokojowym 
prasy niemieckićj, która wczoraj niebo i ziemię poru­
szała, ażeby wmówić w świat, że Francya teraźniejsza 
to nieustanna groźba dla Niemiec, które chcąc hie chcąc 
chwycić muszą za oręż — a dzisiaj po nieudanych usi­
łowaniach prawi o potrzebie utrzymania pokoju i mi- 
syi pokojowej zjednoczonych Niemiec? Nie trudnoby 
było wykazać z tych samych pism, które w tćj chwili 
rozwodzą się nad błogiemi skutkami pokoju — ile 
gwałtu czynią sobie same, że nie wolno im uderzyć 
w trąbę wojenną. Czy to pisząc o organizacyi armii 
francuzkićj, czy zastanawiając się nad pracami parla- 
mentarnemi francuzkiego Zgromadzenia narodowego, 
czy występując w obronie reform polityczno-kościel- 
nych — wszędzie widoczną jest chęć podburzania opi­
nii przeciwko FraÄcyi i przysposabiania umysłów na 
przypadek, gdyby Niemcy niby z konieczności zmu­
szone były do wypowiedzenia wojny. Takie a nie inne 
wrażenie robi na nas obecna postawa prasy nie­
mieckićj a mianowicie w obec walki z kościołem, która 
zdaniem wszystkich niemieckich pism liberalnych inny- 
by wzięła obrót, gdyby nie ultramontanie francuzcy, 
którzy tylko w przyszłych widokach wojennjch popie­
rają i podżegają ultramontanów niemieckich. Takie 
a nie inne uwagi wyczytujemy czy to przy sposobności 
ukończonych wyborów bawarskich, czy to w obec od­
bywającego się obchodu na cześć 0’Connela w Dubli­
nie, czy wreszcie w obec przyszłych projektów rządo-

Pogadanka brukselska.

(Dokończenie.)
Mimo przycichnięcia naszćj garstki wychodzczćj 

śmierć nie drzemie i ciągle w nićj sprząta. W samój 
Belgii straciliśmy znowu kilku, między innymi, jak wia­
domo, wdowę po Wiktorze Heltmanie. Brat jćj — dr. 
Dmochowski wysiał książki, broszury i pisma Heltmana 
krewnemu swemu p. Hajdes, mieszkającemu w Po- 
znańskićm.

Rok temu wspominałem w Dzienniku, że po­
między niemi znajdowały się niektóre rzadkości, które 
zapewne bibliografowie i literaci poznańscy musieli już 
obejrzeć. .. , '

Umarł także w szpitalu w Antwerpii kanonik 
Kotkowski, pełen poświęcenia dla sprawy ojczy- 
stćj, za którą wycierpiał nie mało.

Mógłbym jeszcze parę strat przytoczyć... Czyż 
one dadzą się jednak porównać z temi, jakie w ostatnich 
czasach poniósł kraj, po skonie takich pierwszorzędnych 
pracowników jak Kremer, Libelt, zwłaszcza tćż Libelt, 
którego obywatelskie zasługi równoważą naukowe i pi­
śmiennicze ? U narodów niezależnych straty takie mnićj 
dotkliwe, ale u nas, gdzie piśmiennictwo tak ważny 
stanowi objaw przytłumionego życia — ciosy to niepo­
wetowane.

Trzeba nas się zapytać, wychowanych w Warsza­
wie za owych czasów, kiedy mur chiński odgraniczał 
nas nie tylko od Zachodu ale i od Krakowa, Galicyi 
i Poznańskiego, które wtedy przodowało w piśmienni­
czym ruchu — jaką to czcią i uwielbieniem otoczoną 
była nazwa Libelta, jakićj używała popularności.

Mówię o owćj chwili mnićj więcćj od 1842 do 
1848 r., kiedy wychodził w Poznanskićm Tygodnik 
literacki, Orędownik, Dziennik domo­
wy, Przyj aciel Ludu, Rok, — najlepszy może 
dotychczas z naszych przeglądów, literacko-naukowycb.

Młodzieniaazki — jakże chciwie a często, ukrad­
kiem czytywaliśmy pisma Libelta, z których wiele było
u nas zakazanych. _

Nie wspominając o pracach jego większych roz­
miarów, ale jak się to połykało każdy wyraz przednich 
rozpraw:O odwadze oywilnćj, O miłości
ojczyzny, O potędze muzy ki itp.

Woleliśmy jędrną, zwięzłą jego prozę, wykład 
jasny a wdzięczny od świetnego lecz zbyt czasem na­
szywanego archaizmami, zbyt haftowanego manierą 
poetyczną Kremerowskiego stylu. . _ .

Dzięki takiemu Wiszniewskiemu, Kremerowi, Li­
beltowi, Trentonskiemu — mimo fantastycznego jego 
filozoficznego języka, Cieszkowskiemu itp., dzięki pra­
sie wychodzczćj, odznaczającćj się wówczas największą 
działalnością i przedostającej się czasem do kraju, kil-

wych w parlamencie niemieckim. Powtarzać tych 
wszystkich uwag nie myślimy, powiemy tylko, że do- 
sadnio charakteryzują politykę niemiecką i jćj za­
miary.

Wspomniawszy mimowolnie o obchodzie, jaki się 
obecnie odbywa w Dublinie na cześć 0’Connela, nad­
mienić należy, że uroczystość ta w dniu wczorajszym 
otwartą została mszą św. w wielkiój katedrze dubliń- 
skićj. Do mszy tćj, jak donosi najświeższy telegram, 
asystowało 4 arcybiskupów, 40 biskupów i 500 księży. 
Arcybiskup dubliński, kardynał Cullen celebrował, mo­
wę wygłosił arcybiskup z Cashat, Leahy. — P. Windt- 
horst zaproszony na pomienioną uroczystość nie przy­
był. W piśmie przesłanćm wyłuszczył powody, dla 
których nie może brać udziału. Gdyby mógł był zje 
chać „byłby w zgodzie z całemi katolickiemi Niemcami 
podniósł protest przeciwko wyrażeniom, jakich użył 
względem Irlandyi niemiecki po-eł w Londynie.“ — 
Wystąpienie p. Windthorsta, pisze Nord deutsche 
Allgemeine Ztg., przekonywa nas dostatecznie 
o uroszczeniach niemieckich ultramontanów, którzy 
mienią się reprezentantami katolickich Niemiec. Szko­
da, że przy tćj sposobności nie obliczył orga.i półurzę- 
dowy liczby starokatolików, państwowych katolików eto.

W sprawie powstania hercogowińskiego to dzi­
siaj na uwagę zasługuje, że według P o 1 i t. Kor­
respondenz, zajęcie Trebinii przez powstańców po­
przedziło kilka utarczek, w których Turcy ponieśli 
klęskę. Jak telegrafują do Magd. Ztg, kilka oddzia­
łów czarnogórskich wkroczyć miało do Hercogowiny, a z 
Raguzy donoszą, że i z innych prowincyi nadciągają 
powstańcom posiłki.

Z teatru wojny w Hiszpanii odbiera Kreuz Ztg 
wiadomość, na mocy którćj karliści rozłożeni pod Vil­
lareal część jedną swój armii pod dowództwem Peruli 
wysłali przeciw Logrono, drugą zaś przeciw Balmaseda. 
Z osłabienia w ten sposób armii karłistowskiój korzy­
stać miał jen. alfons. Quesada. Uderzył natychmiast na 
stanowiska karlistów a równocześnie zaatakowani jene­
rałowie karlistowscy Carassa i Perula oofnąó się mu-

’ sieli w góry.

Przypomnienie.
Sejm W. Ks. Poznańskiego zbiera się wcze­

śniej, niż się tego w regularnym rzeczy biegu 
z prawa spodziewać było można. Jeżeli bowiem 
prawdziwem jest doniesienie Voss. Ztg. oneg- 
daj przez nas powtórzone — a nie ma powodu 
przypuszczać inaczej — natenczas już w pier-

ka generacyi młodzieży pozbawionych uniwersytetu, 
kilka generacyi samouczków, z pomiędzy których wielu 
nie znało obcych języków i nie pokończyło gimnazyal- 
nych nauk, mogło zadowolić niezbędną potrzebę po­
ważniejszego czytania, nabrać wyobrażenia o postępie 
naukowym, o kwestyach społecznych i politycznych, 
wstrząsających Zachód Europy i naszą własną rozer­
waną ziemię.

Cóż to — bo wówczas był za męczennikiem i ile to 
zasług niepostrzeżonych, cichych położył nasz miejsto- 
wy ruch piśmienniczy, skrępowany, okiełznany, nawy­
kły do przemilczania lub najostrożniejszego omawiania 
tego, co się gwałtem pod pióro cisnęło, mający nadto 
do walczenia z nieubłaganą drobiazgową cenzurą, która 
u nas, w Warszawie, do ideału śmieszności doprowa­
dziła surowość.

Na dowód, jaką była wówczas ta ociemniająca in- 
stytucya, przypominam sobie jeden charakterystyczny 
drobiazg.

Wysłano współpracownika któregoś pisma z prze­
kładem bladćj jakićjś powiastki do cenzury.

Udaje się do starszego cenzora, którego czynność 
pełnił były podpułkownik, lubownik muzyki i choru­
jący na Wallenroda.

— Daj mi słowo honoru, młodzieńcze, że będziesz 
czytał sumiennie, bez opuszczenia ani jednego wyrazu, 
to ci zaraz ocenzuruję, rzeki do współpracownika.

Młodzieniec dał żądane słowo i zaczął czytać — 
szanowny cenzor zamknął oczy. Naraz wytrzeszczył 
je szeroko i podskoczył'na krześle, usłyszawszy wyra­
żenie : „niewolnik własnych namiętności.“

— Daj no rękopism, kochanku, trzeba zmazać nie­
wolnika, zawołał energicznie.

— Ależ, pułkowniku, niewolnik własnych namię­
tności.

— Czy własnych czy nie własnych, zawsze nie­
wolnik. Dla was młodych to nic — nas starych za 
wasze wybryki mogą posłać na szubienicę, kasuję nie­
wolnika.

— Ależ — pulkownikul
— Poczekaj, poczekaj! Wszystko można, tylko 

ostrożnie, będzie i wilk syty i owca cała. Przekreśli­
łem ci „niewolnik“ i napisałem „murzyn.“ Mu­
rzyn własnych namiętności — sensik ten sam i zgra­
bne nawet wyrażenie.

Niech Bóg zachowa — przez jakie to przeprawy 
musieli przechodzić, ile zużywać codzień dyplomacyi 
rcdaktorowie pism i gazet lub autorowie, żeby lada 
drobiazg, zwłaszcza oryginalny, przeszedł przez cen­
zurę bez modyfikacji.

W owych to czasach nadrukowała już sporo po­
wieści i powiastek zacna Paulina z L. Wilkońska — 
którćj śmierć dotkliwą także szczerbę zostawiła w sze­
regach piśmienniczych.

Wprawdzie ilość jćj utworów nie zawsze odpo*

wssyoh dniach października, za 8 tygodni za- 
ledwo, zasiądą posłowie prowincyonalni do rady 
nać: wewnętrznemi sprawami Wielkopolski w 
naszym grodzie.

Przyspieszenie kadencyi sejmowej,, która 
wy/.Nig rozkazu gabinetowego z 28 grudnia r. 
184.4 właściwie dopiero w lutym r. p. przypada, 
ma swój powód bardzo ważny w nadaniu pro- 
wincyom funduszu dotacyjnego w moc ustawy 
na ostatnim sejmie pruskim uchwalonej.

Potrzeba będzie zająć się obmyśleniem tych 
przygotowań i urządzeń, które do przyjęcia i 
używania funduszu dotacyjnego konieczne. Wa­
żna to materya, która zebranym posłom do­
starczy obficie materyału i przez wiele posie­
dzeń ich zatrudni.

Nie ujmując w niczem wielkiej wagi, jaką 
mą dla stosunków prowincyonalnych dobre u- 
życit; funduszu dotacyjnego, przypomnimy tu 
drugą sprawę, która żadną miarą na przyszłym 
sejmie wielkopolskim pominiętą być nie po­
winna a której nikt inny ża nas nie wniesie, 
której wniesienie na porządek dzienny, przed­
stawienie, umotywowanie, obrona i przeprowa­
dzenie na nas spada i jest naglącym obowią- 
skifern naszego społeczeństwa.

Mamy tu na myśli sprawę kredytu hi­
potecznego dla włościan.

Na ostatniem walnem zebraniu delegatów 
Kółek rolniczych 29 czerwca roku bieżącego 
tworzyła sprawa ta szósty punkt porządku 
dziennego a zebranie, wysłuchawszy referatu 
komisyi z umysłu do rozpatrzenia tej sprawy 
przed rokiem wysadonej, wypowiedziało pomię­
dzy innemi, że potrzeba koniecznie starać się 
u rządu o utworzenie landszafty włościańskiej, 
a staranie to podjąć należy za pośrednictwem 
sejmu prowincyonalnego. "Wniesienie sprawy 
na sejm poruezono komisyi pozostawionej nadal 
i powiększonej przez nadanie jej upoważnienia 
do przybrania sobie sił nowych według wła­
snego uznania.

Gdy więc w ten sposób utworzono pewne 
osobne ciało, którego obowiązkiem jest przygo­
tować sprawę, sformułować wnioski co do spo­

wiada jakości, wiele jednak nie tylko ta warstwa czy­
telników, dla jakich głównie przeznaczone, może czy­
tać z przyjemnością, wszystkie zaś, najpoczciwsza dą­
żność odznacza.

Szkoda, że w „Pamiętnikach“ swoich Wilkońska 
zajmowała się bardzićj opisem salonowego życia lite­
ratów w Warszawie, niż właściwych literackich kółek, 
oblicze ówczesnćj Warszawy wydatnićjby wyjrzało z jćj 
Wspomnień i obrazków.

Nie rozpisała się naprzykład o Cechu głup­
ców, który w r. 1844 i 45 zbierał się co tydzień na 
posiedzenia u jćj męża, ramotkarza.

Wilkoński prezydował i miał stopień najgłupszego. 
Mnóstwo młodych literatów należało do tego zebrania, 
między innymi: Lenartowicz, Bogdan Dziekoński, Ke­
nig, Norwid Ludwik, Witte, Miniszewski, Niewiaro­
wski itp. Każdy miał stopień głupiego, istotnie, bar­
dzo, rzewnie itp. głupiego, ja zwałem się nadzwyczaj 
głupi i pełniłem czynność sekretarza.

Celem tego zebrania z początku było wydawanie pi­
sma humorystycznego w rodzaju Wiadomości brukow­
ców wileńskich. Zaczęto już zgromadzać materyały.

Mania panowała wtedy pisania zbiorowych powie­
ści. — Kraszewski z John of Dycalp’em wydali po­
wieść zbiorową; Dziekoński z Miniszewskim nasma­
rowali- bzikowatą powieść zlepianą, nad którą je­
dnak można się było szczerze naśmiać, czasem i całe 
grono cechu głupców zaczęło także pisać powieść zbio­
rową. Wkrótce jednak — zamiast humorystycznego 
postanowiliśmy wydawać poważniejsze pismo: Dzwon 
literacki, który przez kilka lat wyohodził i uży­
wał powodzenia.

Chociaż wesołość w Polsce, zwłaszcza tćż wówczas 
w Warszawie podobna była zawsze do tego porówna­
nia angielskiego poety (Cowper): „moja wesołość — 
to uśmiech arlekina, wkradającego się do komnaty, 
gdzie na katafalku spoczywają zwłoki zmarłego“ — 
wybornie bawiliśmy się nie raz na posiedzeniach ce­
chu giupców, którego dążności oczywiście były skrajnie 
postępowe i ludowe. Nowiny brukowe i literackie, fa- 
cecye, w jakich niezrównany był czasem Lenartowicz, 
mimo rzewnego nastroju swój liry, przekłamywania się 
Wilkońskiego z Miniszewskim a często czytanie pisma 
lub książki nieocenzurowanćj zapełniały wieczór nieraz 
do późnćj nocy przeciągnięty.

Mieliśmy w gronie naszćm znakomitego karykatu­
rzystę — Antoniego Zaleskiego, ilustratora następnie 
Pamiętników Paska, który z ówczesnych wydatniejszych 
osobistości mnóstwo bardzo dowcipnych nakreślił kary­
katur.

Kiedy w kilka lat potćm wzięto Wilkońskiego do 
cytadeli, zabrano akta cechu głupców wraz z karyka­
turami, których mu nie zwrócono.

Potrąciłem parę razy nazwisko Miniszewskiego, 
który w drugićj połowie piśmienniczego zawodu tak 
przykre wspomnienie zostawił.

Wówczas był to zabawny bardzo artysta — kłam-

sobu, w jakiby najlepiej potrzebom kredytu hi­
potecznego dla włościan zadość uczynić się dało, 
w końcu zaś wnieść sprawę gotową na sejm 
prowincyonalny, będzie więc, słowem — bardzo 
na czasie, gdy i prasa zajmie się nie tylko 
przypomnieniem, ale nadto wejdzie w rzecz sa­
mą, starając się dać pomoc wyżej wzmianko­
wanej komisyi, obudzić zajęcie się ogólne i 
zwrócić uwagę posłów naszych na to, co ich 
czeka i do czego z dokładnem przygotowaniem 
przystąpić im należy.

Włościanom naszym potrzeba kredytu hi­
potecznego. Żyją oni dotąd li z kredytu bra­
nego u osób lub instytucyi prywatnych i nara­
żeni na ciągłe wypowiadanie im kapitałów, na 
hipotekę zaciągniętych, na; wysoki procent, tru­
dność ryczałtowej spłaty, słowem — na wszy­
stkie te trudności, kłopoty i koszta, które nie­
pewność i drogość zaciągniętej pożyczki z sobą 
niesie. W innych prowincyach państwa pru­
skiego, jak w Prusiech Zachodnich i Szląsku, 
liczył się rząd z tą potrzebą i urządził przy 
starych ziemstwach dla dóbr rycerskich osobne 
wydziały dla kredytu włościańskiego.

Nowa landszafta poznańska ma już począ­
tki takiej instytucyi, które wszelako nie wystar­
czają dla tego, że minimum sumy szacunkowej 
włościańskich posiadłości za wysoko, jak na 
stosunki włościan tutejszych, jest ustanowione.

Pamiętna nam wszystkim, że już włościanie 
sami, mianowicie w kościańskim i krobskim po­
wiecie, poczęli się byli upominać o landszafty 
dla siebie. Zabiegi te przyniosły w skutku 
fundusz zasiłkowy albo raczej jego powiększe­
nie, z którego władze administracyjne W. Ks. 
Poznańskiego udzielają włościanom pożyczek 
hipotecznych z ulgą amortyzacyi o dość nizkim 
stosunkowo procencie.

Nie wiemy, z jakich się to dzieje powodów, 
lecz faktem jest, że dotąd mało który włościa­
nin z funduszu zasiłkowego korzystał. Czy 
włościanie nieporadni, lub czy też formalności 
zbyt uciążliwe, albo wreszcie czy tak trudno 
trafić do kół decydujących o udzielenie poży­
czek z funduszu zasiłkowego, dość, że zamierza-

ca, nastroju rodzinnego, w rodzaju Panie kochanku i 
prawdziwy typ początkującego, chudego literata.

Przez czas niejaki mieszkał u Wilkońskiego, grali 
codzień w szachy, wymawiając sobie dziwaczne skoki 
konikami i przekłamywali się na wyścigi.

Najczęścićj zwyciężał Wilkoński, raz jednak Mini­
szewski odniósł świetny tryumf.

W zapale jakićjś dyskusyi uniósł się i wrzasnął 
ramotkarz:

— Co mi tam dowodzisz, Grzmilasie (tak nazywał 
Miniszewskiego), ja — wszystkich poetów i estetyków, 
we wszystkich językach żyjących i umarłych — prze­
czytałem i na pamięć umiem.

— A czytał wujaszek estetykę Kropiusa?— zaga­
dnął bezczelnie Grzmilas, który wówczas prócz pol­
skiego — nie znał i nie chciał uczyć się żadnego ob­
cego języka, żeby sobie nie psuć, jak mawiał, złotej 
rudy mowy rodzinnćj.

— Spodziewać się, że czytałem.
— Wszystkie trzy tomy?
— Kłamiesz, Grzmilasie, bo są cztery tomy.
Grzmilas i wszysy obecni w śmiech z tego 

skłamanego estetyka Kropiusa i czterech tomów, aż 
się Wilkoński z początku rozgniewał, ale wkrótce gło- 
śnićj śmiał się jeszcze niż inni.

Poróżniwszy się o drobiazg jakiś, Grzmilas wypro­
wadził się od Wilkońskiego, to jest — wziął pod pachę 
rękopis, parę cybuchów pieprzowych, włożył do kie­
szeni flaszeczkę wódki kolońskićj, grzebień, fajkę i po­
szedł żądać gościnności u kolegów.

Koledzy ci — dwaj bracia cioteczni — chętnie mu 
ją ofiarowali, ale ciężka była sprawa z noclegiem, bo 
zajmowali szczupłą jednę stancyjkę, gdzie stało jedno 
wąziutkie łóżko i węższa sofa, na których sami sy­
piali.

Grzmilas rozścielał więc sobie na podłodze resztki 
dywanika jakiegoś, zamiast prześcieradła kładł ręcznik 
brudny, kilka arkuszy papieru i, przykrywszy się fra­
kiem, spał wyśmienicie, jak mawiał. Kiedy koledzy 
wyszli zrana do biura, kładł się dopićro na łóżku lub 
sofie i parę godzin odpoczął na miększćm posłaniu.

Pisał wtedy Strzechę domową — kurs dzie­
jów polskich, który parafrazował z historyi Wagi i to 
nie z poprawnćj edycyi Lelewelowskićj a ze starćj pi- 
jarskićj.

Nie pamiętam człowieka, coby miał taką łatwość 
pisania; nic dlań trudnego nie było w przeciągu dnia 
kilka lub kilkanaście arkuszy pisma wzorowym kali­
graficzny źn charakterem zapełnić — nie przekrćślał 
prawie nigdy.

Nie jedząc bardzo często obiadu, przepędzał codzień 
kilkanaście godzin nad pracą — żywił się na kredyt 
ogórkami kwaszonemi, sardeikami, chlebem, serem itp. 
za jakie to wiktuały zadłużył się w przeciągu miesiąca 
kilkunastu wierzycielom w sąsiedztwie około 25 złp. 
Najdokuczliwszym z tych wierzycieli był szewc, które­
mu należało się kilka złotych.
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na czy raczej obiecana pomoc mało komu do­
tąd się dostała. Być może, iż wszystkie wyli­
czone tu trudności razem zachodzą i więcej ich 
jeszcze bywa w praktyce.

Lecz choćby nawet nie było ich wcale, 
fundusz zasiłkowy wyczerpnąłby się wnet, sko- 
roby masy włościan naszych kredytu u niego 
zażądały. Nie ma on bowiem prawa emisyi 
listów zastawnych ani puszczania w obieg na­
bytych obligacyi hipotecznych, a rozporządza­
jąc w proporcyi do potrzeby dość szczupłym 
kapitałem, — rozszafowałby wnet swoje fun­
dusze, a po krótkim czasie byliby włościanie 
w położeniu dzisiejszem, bez źródła do zacią­
gnięcia pożyczki hipotecznej.

Pożyczki z funduszu zasiłkowego należy 
przeto uważać tylko za chwilową pomoc na 
najgwałtowniejsze potrzeby właścicieli wło­
ściańskich, a najgorzejby było, gdyby tem się 
uspakajając, nie uczyniono nic już ku przywie- 
dzeniu do skutku trwałej instytucyi kredytowej, 
mogącej zawsze podołać wszystkim wymogom 
kredytu hipotecznego u włościan, — rozumie 
się, o ile posiadłość dawana w zastaw odpowie 
warunkom wymaganej pewności.

Skoro nowa landszafta poznańska, nie zwa­
żając już na kwalifikacyą prawną obdłużanej 
posiadłości gruntowej, czyni raczej udzielenie 
pożyczki zależnem od wysokości jej sumy sza­
cunkowej tylko, a przyjęte minimum tejże stoi 
na przeszkodzie i stosunkom miejscowym nie 
odpowiada, natenczas rzecz prosta, że w te 
przeszkody bić należy i starać się o należyte 
zniżenie wzmiankowanego minimum. To też 
jest, czego u nowej landszafty dopominać się 
trzeba i czego komisya walnego zebrania Kółek 
włościańskich ma dokazać za pośrednictwem sej­
mu- prowincyonalnego.

Wszelako i rzeczy prostych nie zawsze do­
kazać łatwo; tu zaś utrudnia się rzecz przez to, 
że leży w ręku trzech ciał zbiorowych. Komi­
sya może bowiem udać się tylko do sejmu pro­
wincyonalnego o zaznaczenie potrzeby takiej 
zmiany w zasadach nowej landszafty, — oraz 
o wniesienie do tejże przedstawienia w tym 
kierunku, do rządu zaś prośby o poparcie tych 
usiłowań u landszafty. Landszafta dopiero musi 
w formach statutami swemi przepisanych uczy­
nić taki wniosek swym członkom i szukać po­
twierdzenia u rządu. Jest to więc dość długa 
droga, na której nie mało przeszkód i szko­
pułów.

Ażeby dojść do celu, potrzeba zdaniem 
naszem:

1) zainteresować włościan w jak najszerszem 
kole tą sprawą, iżby sami brali udział 
w podaniu do sejmu, w roztrząsaniu spra­
wy, w wyświecaniu rzeczy w szczegółach, 
do czego nastręcza się sposobność na zgro­
madzeniach Kółek włościańskich lub innych, 
choćby ad hoc zgromadzeniach;

2) wypracować projekt odpowiedniej zmiany 
statutów nowej landszafty i ten do treści-

wie spisanej prośby do sejmu prowincyo­
nalnego dołączyć, iżby ten wiedział i wi­
dział od razu, o co wstawiać się ma; »— 
w motywach zaś starać się z góry usunąć 
wszelkie możliwe zarzuty i objekcye, ażeby 
sejm przekonać, że się nie wymaga rzeczy 
niepodobnej, i aby 'mu przygotować mate- 
ryał do ugruntowanych wniosków popiera­
jących tę sprawę;

3) zainteresować posłów na sejm prowincyo- 
nalny tą ważną sprawą, iżby się nią nie 
tylko przejęli, ale iżby się z nią grunto­
wnie obeznać starali zawczasu w celu ko­
niecznego przeprowadzenia jej na posie­
dzeniu sejmu.

Oto trojakie zadanie, przypadające komisyi 
przez walne zebranie delegatów Kółek włościań­
skich wysadzonej, a środki do spełnienia go 
znajdzie ona w prasie, w zgromadzeniach wło­
ściańskich, w znoszeniu się z posłami i w jak 
najszerszym rozgłosie, który tej sprawie nadać 
zdoła.

Wiadomości urzędowe.
N&uozyoielowi zwyczajnemu dr. Sonnenburg przy gim- 

nazyum w Bonn nadany został tytuł nauczyciela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
5K prowincji, 5 sierpnia.

(W sprawie Towarzystwa pomocy naukowćj dla dziewcząt pol­
skich.)

(B.) Prawdą jest niezaprzeczoną, że spółeczeństwo 
nasze, jakkolwiek powoli, przecież postępuje co raz 
bardzićj w swoim rozwoju duchowym. Objaw ten spo­
strzegamy w rozmaitych kierunkaeh; pomysł dobry 
przebija się wśród masy, a wprowadzony na jednym 
punkcie w życie, rozszerza się i staje się często wła­
snością całego narodu. Twórcą takich pomysłów jest 
zawsze potrzeba. Brak kredytu i upadek materyalny 
wywołał banki kredytowe, spółki pożyczkowe i tyle 
innych pożytecznych stowarzyszeń, brak postępu na 
polu gospodarstwa i rólnictwa u naszych włościan wy^ 
wołał Kółka rólnicze, niedostatek wyższego wykształ­
cenia młodzieży we wszystkich kierunkach spowodował 
myśl wzniosłą Towarzystwa pomocy naukowój imienia 
Karola Marcinkowskiego, taki tóż poczęści niedostatek 
wykształcenia dziewcząt wywołał wreszcie Towarzystwo 

1 pomocy naukowój dla dziewcząt polskich. O ostatniem 
chcę pomówić słów kilka.

Tak, dzięki niezmordowanój pracy pań naszych, 
zwłaszcza należących do zarządu, jak tóż dzięki gorli­
wości niektórych kolektorek, rozwija się młoda ta in- 
stytucya, błogie przynosząca owoce. Z ramienia Towa­
rzystwa kształcą się liczne uczennice w rozmaitych ga­
łęziach nauki, handlu i przemysłu —- od nauczycielki 
aż do kucharki. Jest to tóż, że tak powiem, jedyne 
u nas towarzystwo, które pracuje wytrwale i^a polu 
spółecznóm, choć stćr jego rządów spoczywa prawie 
wyłącznie w rękach płci pięknój, co na tóm większą 
zasługuje pochwałę i uznanie w obec tylu innych na­
szych towarzystw, słabe dających znaki życia, którómi 
przecież zarządza płeć brzydka, a od niój wymaga się 
bez porównania o wiele więcój, aniżeli od pierwszój.

Towarzystwo rozwija się widocznie, robi wiele 
dobrego a zdziałaćby mogło bez zaprzeczenia o wiele 
więcój, gdyby społeczeństwo nasze popierało je chętniój 
matCryalnie i gdyby znalazło w nióm więcój zwolenni-

Którójś niedzieli usłyszawszy głos jego i pukanie, 
Grzmilas, co już zużył wszelkiego rodzaju wykręty, 
żeby mu się opędzić do czasu, urządził mu następu­
jącą facecyą.

Poprosił kolegów, żeby go przykryli prześciera­
dłem i powiedzieli, że nagle umarł.

Szewczysko, mając nie źle nalaną łepetynę tego 
ranka, uwierzył ze zwykłą poczciwością, cechującą lu­
dzi tego rzemiosła w Warszawie.

— Winien mi wprawdzie kilka złotych, ale niech 
mu tam Bóg nie pamięta — zawołał — i da wieczny 
odpoczynek I Zabawne było panisko, zawsze coś we­
sołego opowiedział.

W kilka godzin mając jeszcze lepiój zaproszoną 
łepetynę, spotyka Grzmilasa na mieście.

— Wszelki duch Pana Boga chwali!.. To —

— Wszak pan umarłeś i żyjesz.
— A tak — umarłem i żyję.
— Jakże to?
— W letargu leżałem.
— Chwałaż Boguł To — może mi pan zwróci 

te kilka złotych, co...
— Nie mogę, kochany majsterku, na pogrzeb się 

wydałem.

Facecyjka ta jest autentyczną. Dostawszy nastę­
pnie od wydawcy kilkaset złotych za „Strzechę domo­
wą“, Grzmilas pospłacał wierzycieli a przedewszystkióm 
szewca, sprawił sobie laskę, kilka par rękawiczek, kra­
wat ze świetną kokardą, zjadał codzień po kilkanaście 
porcyi lodów, które ubóstwiał, resztę przeczęstował z 
kolegami i wkrótce został znowu bez grosza.

Szkoda, że Grzmilas ów, taki zabawny wówczas, 
został kilkanaście lat późniój publicystą dążności skraj- 
nie-wstecznych i wreszcie sprzedawszy łatwe a zdolne 
swoje pióro i urągając boleści narodowój, wiadomo, jak 
zakończył.

Pamiętniki pani Wilkońskiój przywodzą mi na 
pamięć Pamiętniki ś. p. Nepomucena Niemojowskiego 
ze Sliwnik, które mi czytywał w r. 1864 i 1865 w 
Belgii.

Kilka ciekawych tam znajdowało się szczegółów 
z czasów ks. Konstantego przed 1830 r., z kampanii 
1831 roku — z obywatelskiego życia w Poznańskióm 
itp.

Pamiętniki te miał spisane w dwóch egzempla­
rzach: jeden złożył u dr. Seweryna Gałęzowskiego w 
Paryżu, drugi zabrał ze sobą.

Ciekawym, czemu po jego śmierci nie wyszły je­
szcze na widok publiczny?

Wł........ Wol...

2 sierpnia.
Deszcz leje tak rzęsisty a gęsty, gazety w „spo- 

czywalni“ tak stare, że nie wiedząc co począć, piszę 
ztąd do was list drugi, chociaż go w pierwszym liście 
nie obiecywałem. Zdaje się, że sierpień zamyśla iśó 
w ślady lipca i raczyć nas pogodą tylko w skromniut- 
kich dozach, tak że wygrzawszy się w czerwcu wśród 
murów poznańskich, mam tu sposobność chłodzić się
pod olbrzymim natryskiem z niebios spadającym. __
I tutaj czerwiec był podobno pogodny i ciepły, nato­
miast lipiec tylko przez pierwszych dni kilka i dwa 
dni ostatnie zachęcał do wycieczek. Do pieszych 
wycieczek Szczawniczan, jak się zdaje, goście się nie 
wzwyczaili. Przewodników odznaczonych nie ma dla 
pieszego turysty; prawda, że oprócz na Pieniny, bez prze­
wodników obyć się nie można. Natomiast wózkiem 
chętnie górale gości częstują. Najmuje się tóż wózki 
na takie drogi, gdzie pieszo podróż daleko wygodniój 
i z mniejszóm zmęczeniem odbyćby się dala. Ten wstręt 
do pieszych wycieczek pochodzi prawdopodobnie ztąd, 
że większą część gości stanowią chorzy piersiowi, da­
my słabe, a młodzież tu przybywająca przynajmniój 
początek wycieczki dla towarzystwa dam wózkiem od­
bywa.

Na zwykłą promenadę przy piciu wody służy 
„Deptak,“ plac nie wielki przed zdrojami, wychodzący 
w niezbyt szeroką aleją; obok są chodniki prowadzące 
do parku, ale że poziom chodników nierówny i park 
nie wielki, dłuższego spaceru na „Deptaku“ i w parku 
nikt nie odbywa. Najbliższa wycieczka jest z Górnego 
Zakładu na Miodziuś i odwrotnie. Park na Miodziu- 
siu ma piękny rysunek; szkoda że drzewa w nim 
jeszcze bardzo młode i nie wiele cienia dają: ładna 
przecież jest bardzo brzozowa alejka, gdzie drzewa są 
większe i nie ma kurzu z powodu dostatecznój odle­
głości od szosy. / Na dalszy spacer, który bez utrudze­
nia odbyć można, zalecam nowo budującą się żwirówkę 
nad Dunajcem. Do Dunajca, i to do ujścia ruekiój 
wody, zwanój przez gości „Grajcarkiem,“ jedzie się wóz­
kiem, kto sobie chce skrócić pieszą drogę przez Mio­
dziuś i część Niżnój Szczawnicy. Zwracam uwagę pana 
korektora, że błędnie w przeszłym liście poprawił 
Wyżna na Wyższa i Niżna na Niższa; jest to oso­
bliwością tutejszego narzecza, że tych odmian używa, 
a nie mamy potrzeby iść śladem Niemców, by dowol­
nie zmieniać uświęcone nazwiska miejscowości. Wra­
cając do żwirówki nad Dunajcem, którój budowa przez 
Pieniny ma się ukończyć w maju przyszłego roku, jak 
mi p. Szalay zaręczał, będzie to jedna z najpiękniej­
szych dróg w Europie; można ją przyrównać śmiało 
do sławnej Axenstrasse nad jeziorem Czterech Kan­
tonów przy kaplicy Telia zbudowanój. Skoro zosta­
nie skończoną, nie będzie potrzeba, — by zwie-

ków i szereg naszych pięknych zwolenniczek. Nie mó­
wię tego bez powodu. Otóż z braku dostatecznych 
funduszów pozostało 30 kandydatek, szekających na 
stypendyum, a czekającyah na nie dość długo. *) Nie 
byłoby tego, gdyby składki z powiatów były większe, 
gdyby nasze tak znane z ofiarności Polki składały li- 
czniój grosz wdowi do kasy Towarzystwa, a tóm sa- 
móm przyczyniły się do wykształcenia niezamożnych 
cór naszój Wielkopolski, pragnących nauki. Niektóre 
powiaty zbyt małe złożyły składki, — dwa zaś babi- 
mostskii międzyrzecki wyłączyły się ze skła­
dek zupełnie, co wcale nie jest pocieszającym objawem, 
owszem zbyt smutnym, skoro się zważy,* że w tych po­
wiatach, mimo usilnych starań dyrekcyi, nikt się nie 
chciał podjąć kolektorstwa, nikt tóż nie raczył zasilić 
datkiem kasy Towarzystwa.

Poruszyłem tę sprawę, należącą do prac naszych 
na polu spółecznóm, a spodziewam się, że głos mój 
nie będzie głosem wołającego na puszczy. Przede­
wszystkióm odzywam się do naszych zacnych Polek. 
Oto córki ziemi naszój pragną pokarmu duchowego, 
chcą nauki, chcą wykształcenia, a nie mają na to po­
trzebnych środków, potrzebnych funduszów. Wspie­
rajmy zatóm kasę Towarzystwa potrzebnemi składkami, 
wspierajmy ją chętnie, gorliwie, przez co nie tylko, że 
się przyczynimy do wykształcenia naszych dziewcząt 
niezamożnych, nie tylko że podamy im i ich rodzinom 
środek utrzymania na przyszłość, ale nadto zasłużymy 
się w obec kraju, powiększając jego kapitał umysłowy.

*) Patrz sprawozdanie z odbytego, ostatniego walnego ze- 
t brania, zamieszczone w numerze 146 Dziennika z dnia 1 lipoa

r- b. Przyp. korespondenta.

Z Krobskiego, 6 sierpnia. 
(Wybory. — f Aniela z hr. Ponińskich hrabina Czarnecka).

Wybór posłów naszych na sejm pruski, jak wia­
domo, został unieważniony, za nim więc nowa kaden- 
cya nastąpi, odbyć się muszą wybory ponowne na 
trzech posłów z okręgu krobsko-wschowskiego. Jak­
kolwiek zas wybory te nie zostały jeszcze rozpisane, 
trzeba już teraz niemi się zająć i zawczasu się do nich 
przygotować. Kandydatami naszymi są i pozostaną 
ci sami, na których i pierwszą rażą zaufanie nasze 
padło t. j. ks. dr. R e s p ą d e k i p.*Gus ta w Po­
tworowski a nadto p. Wo jeżewski, członek 
centrum, na którego i poprzednio głosowaliśmy. Obo­
wiązkiem zatóm komitetów powiatowych czuwać już 
teraz i zlustrować listę wyborców, a w miejsce tych, 
którzy wybyli i wybyć mogą, przedstawić prawybor- 
com innych do wyborów. Dobrzeby było, aby dla 
pouczenia wyborców zwołano tu i owdzie zebrania, na 
którychby posłowie a obecni kandydaci nasi objaśnili na­
szych wybór, o ich obowiązkach. Poseł na parlament 
ks. Roman Czartoryski miał zwołać jeszcze na 
m. lipiec swych wyborców dla wysłuchania sprawozda­
nia z jego czynności w parlamencie, lipiec szczęśliwie 
minął a o zwołaniu wyborców mowy nie ma. W ogó­
le powiedzieć z całą otwartością należy, iż pp. posło­
wie leniwie się do tego biorą, choó wiedzą i przekona­
ni są, że zebrania takie itp. są nujlepszym środkiem 
kształcącym lud. Wszyscy głosu ich łakniemy i po­
żądamy, dla czegóż są tak skąpi dla nas? Tymczasem 
pragnąc tego, cieszymy się tą słodką nadzieją, że z 
czasem sprawozdania rzeczone wezmą bieg prawidłowy 
i nie tylko tu u nas w Krobskióm lecz wszędzie nie 
będzie kąta choćby najmniejszego, gdzieby poseł nie 
przedstawił się swym wyborcom. W Prusach Zacho­
dnich już zaczynają kandydaci, co bardzo chwalę, 
przedstawiać się swym wyborcom, miej my nadzieję, że 
i u nas to nastąpi.

Zresztą nic ztąd nie mam wam więcój do donie­
sienia, chyba to jedno — że cicho u nas i smutno, jak 
zwykle, gdy śmierć przesunie się i świeże groby usy­
pie. A u nas jak wiecie, w tym roku boleśnie się

Z Szczawnicy.
dzió Pieniny, — jeździć wózkiem przez Krościenko 
i Czorsztyn do Czerwonego klasztoru, by ztamtąd wró­
cić łodziami na Dunajcu, ale pojedzie się nad Dunaj­
cem wózkiem do klasztoru, a potóm wróci, kto zechce, 
łodziami. Już teraz zajść można tędy bardzo wygo­
dnie pieszo do Leśnickiego potoku, wpadającego do 
Dunajca po prawój jego stronie; dwie trzecie drogi 
idzie się szosą a resztę wygodnie po nad brzegiem, 
częścią po murawie częścią po skalistych ścieżkach. 
Nikt tój przechadzki wcale nie utruduiającój żałować 
nie będzie.

Bardzo przyjemnym i blizkim jest spacer do o- 
grodu p. Szalaya, dokąd z Górnego Zakładu schodzi 
się trotoarem po za nowo, lecz leniwie budującym się 
Kursalem. Ogród ten, chociaż nie wielki, jest pra- 
wdziwóm pieścidełkiem; płynie przez niego bystry po­
tok Ruski, z którego w grotę kamieniami wyłożoną 
wylewa się szumiący wodospadzik zacieniony drzewa­
mi. Najróżniejszego gatunku drzewa, które i w ró­
wninach w klimacie naszym troskliwego pielęgnowa­
nia wymagają, wyrosły tu wspaniale umiejętną ręką 
hodowane, obok altanek zbudowanych zręcznie i kształ­
tnie z pniaków, korzeni, przystrojonych gzymsami z 
szyszek i kory. Pełno ławeczek i drewnianych foteli­
ków daje tu miły odpoczynek, do którego gościnnie 
rozwarta furtka zaprasza przechodnia.

Byłyby to przechadzki, przy których nie potrzeba 
wpinać się w górę. Kto silniejszy i komu łatwo tchu 
nie zbraknie, niechaj podąży na Bryjarkę. — W opisie 
Sszczawnicy dra Lntostańskiego, miejscowość Szcza­
wnicy samój dokładnie jest opisana i każdy wedle jego 
wskazówek łatwo we wsi naMłodziusiu i w Zakładzie gór­
nym zoryentować się może. Natomiast wycieczki zby­
wa dr. Lutostański bardzo pobieżnie, i nie znajdzie w 
nim pieszy turysta tak dokładnych w tój mierze wska­
zówek, jakie daje Baedecker n. p. w opisie wycieczek 
szwajcarskich. Przydałby się bardzo podręcznik pr zaj­
rzy ście ułożony dla zwiedzenia Tatr i Pienin, i są­
dzę, że najlepiój zaradziłoby potrzebie przerobienie od­
powiednie „Ilustrowanego Przewodnika“ p. Eliasza, 
czego sam autor zapewne najumiejętniój dokonał. W 
tym celu należałoby postarać się ó dokładną' mapę 
drogi i okolic od Krakowa do Zakopanego, dalój ma­
pkę okolicy od Zakopanego do Krościenka i Nowego 
Sącza i ze cztery mapki Tatr i Pienin z dokładnóm 
oznaczeniem dróg górskich i częściój przebywanych 
ścieżek, i to tak z polskiój jak z węgierskiój strony. 
Wspomnienia historyczne należałoby drukować dro- 
bniejszemi czcionkami, gdyż te może sobie każdy w do­
mu przy sposobności odczytać. Wszelkie epizody o o- 
sobistych przygodach należałoby wypuścić, aby książeczki 
niepotrzebnie nie przeciążać. Każdą wycieczkę (tour) 
należałoby osobno traktować, a wszystkie związać tak, 
iżby turysta mógł je jedne po drugiój odbywać. Zale­
całoby się tóż trudniejsze wycieczki i rzadziej odbywa­
ne, opisać w dopiskach, lub odpowiednio typograficznie 
namarkowanych ustępach. Ilustracyi mojóm zdaniem 
nie potrzeba dołączać, gdyż jak wygląda góral, góral-

dała uczuć. Po tylu ofiarach, jakie zabrała pośród nas, 
znów niedawno, bo miesiąc jeszcze nie minął jak wy-

, rwała niespodzianie nową ofiarę w osobie śp. Anieli 
1 z hr. Ponińskich hr. Czarnecką z Golejewka.

Ciche były jój cnoty, jak ciche życie jakie wiodła po­
śród rodziny czyniąc na okół dobrze. Gorąco miłująca 
kraj, przestrzegała ściśle obyczaj narodowy, a czyniła 
wiele, wspomagając nędzę i ubóstwo bez rozgłosu skro­
mnie a uprzejmie. Matrona-Polka legła w mogile, 
pozostawiając po sobie szczery żal u wszystkich, którzy 
ją tylko znali. Cześć jój pamięci!

Paryź, 5 sierpnia.
(Z kongresu geograficznego.)

III.
Jest to utartóm prawie zdaniem, że kongresy na­

ukowe prawie nigdy nie mają naukowych rezultatów, 
że przyznanym po cichu celem tych zjazdów jest oso­
biste zapoznanie się uczonych, skojarzenie stósunków, 
które mają usunąć tyle szkodliwe dla nauki niechęci 
narodowe. Ze nie zawsze tak się dzieje, najlepszym 
dowodem kongres geograficzny paryzki. Pracują tu 
na seryo i rzadko liczne zebranie uczonych całego 
świata wyda, już dziś to można powiedzieć, z pewno­
ścią bogaty plon dla nauki. Wszystkie sekcye pra­
cują rano bardzo pilnie, a sprawozdania, jakie wice­
prezesowie każdój sekcyi zdają na poobiednióm walnóm 
zebraniu z tych prac, świadczą swoim obszarem i 
gruntownością najlepiój o działalnościach kongresu. Te 
sprawozdania są prawdziwemi arcydziełami i zaszczyt 
przynoszą Francyi. I nic dziwnego, że tacy ludzie, 
jak Levasseur, margrabia Compïègne, Vivieu de St. 
Martin, Debreau, dr. Hamy etc. potrafią wywiązać się 
ze swego zadania wybornie. Dotychczas zajmowały 
kongres przedewszystkióm kwestya zamienienia sext- 
gezymalnego podziału kwadrantn ziemskiego na cente- 
simalny, kwestya wynalezienia wspólnego punktu zera 
dla niwelacyi powszechnój; zbadanie stósunku kształ­
tów zewnętrznych gór do ich składa geologicznego; 
rozciągłość stref zoologicznych i podstawy, jakie ta 
rozciągłość daje hypotezom o zapadłych kształtach lą­
dów stałych; kwestya możliwój akklimatyzacyi Euro­
pejczyków w strefach gorących i praw kolonizacyi, ja­
kie z tego wynikają; najlepsze metody nauki geogra- 
ficznój w szkołach ludowych i wyższych; kwestya u- 
stanowienia ogólnego biura podróży ..... lecz wyli­
czanie tego wszystkiego znużyłoby czytelników, a wy­
liczanie powyższe daje najlepsze świadectwo o zabie­
gach kongresu, który przez pierwsze trzy dni swoich 
posiedzeń taką rozwinął energią. Kwestye te wszy­
stkie są przytóm traktowane z pcdziwienia godną grun­
townością i erndycyą, na którą się składa świat cały.

Tutaj dopióro zrozumiałem, czóm jest ten appé­
tit de la g loir niepohamowany Francuzów. Każdy 
z nich ęhciałby powiedzieć zupełnie coś nowego, olśnić 
słuchaczów swoim geniuszem. Teorya i teoryjki, obej­
mujące świat cały, jego budowę, prawa rozwoju ludz­
kości, warczą w powietrzu. Często pó prostu absurda, 
ale często zastanawiające trafnością i głębokością swo­
ją. Ta szlachetna ambicya stworzenia czegoś nowego, 
wynalezienia wielkiój prawdy celem uświetnienia swe­
go i.Francyi imienia, jest w rezultatach swoich bło o- 
sławioną. Budzi energią, chęć pracy i szlachetną ry- 
walizacyą. Jój to zawdzięcza Francya zwe znaczenie 
i bogactwa, jój zawdzięcza, że pomimo wszystkich klęsk 
— jakich doznała, i wtrząónień wiekowych „e sempre 
la grande“, jak powiedział wiceprezydent i założyciel 
Towarzystwa geograficznego w Rzymie, p. Negri, na 
posiedzeniu Towarzystwa geograficzaego paryzkiego —
które się odbyło w środę o 8 wieczorem.

To posiedzenie Towarzystwa geograficznego pa­
ryzkiego, na które zaproszono wszystkich członków 
kongresu, zachwyciło wszystkich. Po załatwieniu 
spraw bieżących przemówił p. Negri, składając Towa­
rzystwu geograficznemu paryzkiemu, najstarszemu ze

ka lub jaka skała, turysta na miejscu dokladniój wła- 
snóm okiem obaczy, niż z najwyrazistszego drzeworytu. 
Taki przewodnik jak z jednój strony ułatwiłby pie­
sze zwiedzanie naszych gór, tak z drugiój strony za­
chęcałby do ich zwiedzania, gdyż dawałby rękojmią 
że z nim w ręku zwiedziłoby się Tatry systematycznie 
i widziało wszystko, co w danym czasie widzieć można. 
Nie byłoby takich wypadków, jaki się wydarzył przed 
tygodniem księdzu Ch., że zaprowadzono go do Groty 
Àxamita, ale nie pokazano mu w niój części najcieka­
wszych. Dopiero wróciwszy do domu dowiedział się 
przypadkowo o tóm; gdyby miał dokładny przewodnik 
w ręku, mógłby nalegać na górala, aby mu wszystko 
co ciekawe pokazał. Oprócz przewodnika przejrzyste­
go i systematycznego, potrzeba jeszcze przynajmniój w 
więcój zwiedzanych miejscach, drogoskazów. Słyszę, 
że klub tatrzański zamierza poustawiać je w Tatrach. 
W Szczawnicy zakład zdrojowy mógłby zrobić gościom 
tę przysługę, która jak sądzę, nie wymagałaby wielkie­
go nakładu. W Interlaken zwiedziłem najbliższe wir- 
chy, kierując się takiemi drogoskazami. W Szczawni­
cy w wycieczce na Bryjarkę służy za drogoskaz krzyż 
na niój postawiony. W zniesienie krzyża na tóm wzgó­
rzu znajduję myślą bardzo szczęśliwą nie tylko dla te­
go, że było niewątpliwie aktem pobożnym, ale i ze 
względów turystycznych. Sam wirch, choćby lasem 
porosły, choćby widok zeń wiele obiecywał, nie wabi 
tak do wspięcia się na niego, jak taki symboliczny 
znak ducha lub ręki człowieka. Krzyż, altanka, po­
mnik markują miejsce, dają cel wycieczce, która prze- 
staje być prostóm błąkaniem się po górach. Na Bry­
jarkę zaraz po przyjeździe mym do Szczawnicy zwabił 
mię ów krzyż ciągle, nie uspokoiłem się dopóki doń 
nie dotarłem. Ponieważ nie ma drogoskazów, najbliż- 
szój drogi domyślać się trzeba było. Po kilku próbach 
i śledzęniach doszedłem, że najbliższa ścieżka prowa­
dzi ha ‘szczyt Bryjarki ta, która wychodzi od domu 
Langfofrtowój, jak najbardziój na lewo ; ścieżka ta je­
dnakże jest dość stroma. Inna droga mniój stroma, 
prowadzi przy nowóm źródle Jana, zostawiając je po 
prawój stronie. Zejść zaś można na Miodziuś; służy 
ku temu ścieżka rozpoczynająca się o 50 kroków na 
prawo od krzyża wśród leszczyny; z początku idzie 
stromo w zygzakach, a potóm od płotu kamiennego, w 
prostój linii ku cmentarzowi. Wchodzić od Miodziusia 
nie radzę, gdyż droga stroma i góra od Miodziusia 
wyższą jest, niż od strony Górnego Zakładu. Widok 
z Bryjarki przepyszny na Szczawnicę, dolinę Ruskiego 
potoku idącego przez wieś od wschodu na zachód. — 
Z tamtój strony doliny od lewój ręki zaczynając wi­
dzimy Jarmutę, Trzy skałki, Polanicę, osadę Zagórze, 
Pieninę, z pomiędzy których niższy szczyt największy 
zowie się Sokolicą, a w dali sterczą Trzy korony. Po 
za Pieninami na prawo Tatry w majestacie się okazu­
ją. Ku północy widok jest zamknięty wyższemi wir- 
chami. Aby dokładnie widzieć Tatry warto wziąć 
przy pogodnóm niebie perspektywę, a chociażby bino­
kle teatralne.
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wszystkich istniejących, które tyle dokonało znakomi­
tych przedsięwzięć, a któremu zawdzięczamy przyjście 
do skutku obecneg» kongresu, życzenia Towarzystwa 
geograf, rzymskiego i całych Włoch.

Mówił po włosku, żeby, jak się wyraził, nie drę­
czyć kaleczeniem pięknego języka francuzkiego, ale 
dźwięczność i przyrodzony włoskiemu językowi reto- 
ryzm, połączony z entuzyastycznćm wygłoszeniem, tćm 
większe sprawiał wrażenie. Wyniosłćj postaci starzec, 
wypowiedziawszy z wzniesionemi rękami swe sympa- 
tye dla Towarzystwa geograf, paryzkiego i narodu 
francuzkiego, wyglądał jak natchniony prorok sta­
rego testamentu, a kiedy zaczął mówić o Francyi 
„sempre la grandę,“ możecie sobie wyobrazić, że okla­
ski nie miały końca. — Po nim zal rał głos p. Janssen, 
naczelnik wyprawy francuzkićj do Japonii w celu obser- 
wacyi przejścia Wenery przez słońce, i przedstawił w 
bardzo długićm, jasnością się odznaczającym wykładzie 
znaczenie astronomiczne i geodetyczne tego fenomenu, 
jak i metody, jakićj przy obserwacyi użyto celem o- 
siągnięcia jak najdokładniejszych rezultatów. Intere­
sujący swój wykład ożywił jeszcze przedstawieniem za 
pomocą elektrycznego światła olbrzymich fot)grafii 
miejsca obserwacyi, instrumentów obserwacyjnych i sa­
mego fenomenu.

Pisałem wam już, jak nas pominięto czy tćż po­
minęliśmy się sami na wystawie. A jednak zupełnie 
niespodzianie staliśmy się przedmiotem dyskusyi. Na 
posiedzeniu wtorkowćm czwartój sekcyi, geografii histo- 
rycznćj, p. Ernest de Jardins mówił o potrzebie u- 
tworzenia ogólnego słownika geograficznego, któryby 
zawierał prawdziwe i pierwotne nazwiska rzek, gór, 
miast i wiosek, a któryby mógł posłużyć za źródło do 
badań etnograficznych na podstawie językowćj opar­
tych. Wtedy p. Arneae zaczepił wartość naukową 
tego rodzaju słownika, który nie będzie zawierał na­
zwisk pierwotnych i prawdziwych, bo n. p. w Księ­
stwie Pozn. i rząd i mieszkańcy niemieccy przeinaczają 
na gwałt stare nazwy polskie i zastępują je nowemi, 
które w przyjemny sposób przypominają im, czy to 
drogie sercu osoby, czy miejsca zwycięztw nad po­
konanymi nieprzyjaciółmi. Na poparcie swego twier­
dzenia przytoczył liczne przykłady, wam dobrze znane. 
Delegowany niemiecki zażądał w tćj sprawie głosu — 
ale odłożono kwestyą tę do soboty.

Zbrodnia, dokonana na żywym narodzie, mści się 
zawsze, nawet bez naszego przyczynienia się podnosi 
się postać Polski przed oczyma naszych nieprzyjaciół, 
i daremne są usiłowania, ażeby nas ulubionym niemie­
ckim sposobem „todtschweigen“, zatrzeć. „Daliście się 
zjeść, nie dajcie się przynajmnićj strawić,“ powiedział 
już wielki myśliciel francuzki przeszłego stulecia.

Przecież nie ma się co łudzić. Sympatye fran- 
cuzkie dla nas stoją poniźćj zera, tćm więcćj, że, jak 
to już wspominałem, nadskakują Francuzi Rosyan 
i że na wyścigi ubiegają się o ich względy. Na po­
siedzeniach sekcyi prezydują po większćj części Rosy- 
anie, często uczeni z pod ciemnćj gwiazdy tak powa­
żnego wieku, żeby w Niemczech nie mieli prawa do 
głosowania do parlamentu -niemieckiego. Chociaż 
przyznać trzeba, że w ogóle starają się nasi gospodarze 
zadowolić wszelkie możliwe p.etensye polityczne; i tak 
na czwartkowćm walnem zebraniu zamiast jednego 
będzie dwóch prezydentów, p. Hochstetter z Wiednia 
i p. Hunfalffy z Pesztu. Dualizm austryacko-węgier­
ski i na kongresie międzynarodowym nie zaprze się 
swej dziwacznćj postaci fi la bracia siamscy.

Zupy eh, 5 sierpnia. 
(Szkólniotwo w kantonie zuryohskioi; ciąg dalazy).

(sk.) Szkoły średnie, także wyźszemi ludowemi 
zwane (Sekundärschulen), są zakładami dla tych chłop­
ców i dziewcząt, którzy po ukończeniu sześcio-letniego 
kursu w niższych codziennych szkołach ludowych pra­
gną pobierać dalsze codzienne i gruntowniejsze od tych, 
jakicb udzielają w szkole uzupełniającćj nauki. Celem

Wychodząc w góry od Langfortowćj, widzimy 
wprost przed sobą po prawćj stronie Bryjarki, wirch 
Zdział, pomiędzy Szczawnym a Zdziarskim Potokiem, 
na prawo Zdziaru jest Popówka albo księży wirch, a 
pomiędzy jednym a drugim wirchem góruje Bereśnik; 
bardzićj na prawo już za Leśnym potokiem, który w 
końcu Wyżnćj Szczawnicy wpada do Ruskićj Wody, 
jest wzniesienie zwane Zalisków. Dość wygodne dróżki 
wiją się w te góry, stanowiąc dla pieszych wyborną 
drogę; wózkami zaś tam jadąc, porządnie sobie wnętrz­
ności przetrząść można. Na góry te żadna altanka, 
ani czćmśkolwiek odznaczone miejsce oprócz szałasów 
nis wabi pieszego turysty. Kto tam idzie, tylko bez 
celu błąkać się będzie, jeżeli samo czerpanie pełnemi 
usty świeżego powietrza górskiego dostatecznym celem 
dlań nie będzie.

Prześliczną przechadzką, i nie więcćj nużącą od 
Wspięcia się na Bryjarkę a równie wdzięczną, jest wy­
cieczka na Siodełko, skałę, którćj nadał to miano dr. 
Trembecki. Nawet słabe damy mogą ją zrobić bez 
utrudzenia w dwie do trzech godzin. Należy się kazać 
zawieźć wózkiem góralskim nad Dunajec, po za ujście 
Ruskiej wody do domu Salamona, najsławniejszego 
gazdy szczawnickiego, zwanego admirałem przez gości, 
gdyż on to przewodzi wszystkim wycieczkom na Du­
najcu. Od domku Salamona prowadzą trzy górskie 
dróżki; jedna na lewo nad małym potokiem, którego 
nazwy nie wiem, druga nad Dunajcem a trzecia w 
środku (nowćj szosy tu nie liczę); otóż środkową dro­
gą podchodzi się w górę tak wysoko, żeby obrosła la­
sem skała na prawo, zwana Kawczą Skałką, jak najbli- 
żćj drogi się znalazła; tu polem podchodzi się pod las, 
i ominąwszy go wstępuje się na Polankę, odgraniczoną 
po prawćj stronie wysoką nagą skałą, po lewćj zaś na­
potka się świereczkami porosły grzbiet, wyglądający 
jak siodło. Tutaj doszedłszy ostrożnie krawędzi, staje 
się nad przepaścią, w dole widać szeroką dolinę prze­
rżniętą potokiem, po nad którym wznosi się młyn wo­
dny, po lewćj widać wieś z kościółkiem, Leśnicę, już 
we Węgrzech, a po prawćj tuż przed tobą majestaty­
cznie wzbiły się Pieniny, pełne czeluści wśród skał 
to nagich to świerkiem porosłych. Widok to uroczy, 
tćm więcćj że niespodziewany.

Jeżeli zaś od domku Salamona obierzesz lewą 
dróżkę, dojdziesz lasem na polankę, gdzie kilka dom- 
ków góralskich nosi nazwę Zagórza. Tutaj można się 
napić wybornego mleka nie fałszowanego, zaręczał mi 
góral, jak na dole, gdzie wodę z mlekiem za czyste 
mleko sprzedają. Góral pytał się mnie zkąd jestem, 
ale o Poznaniu nic nie wiedział. Znał Kraków ale 
tylko z góry Lubonia, gdyż w nim nigdy nie był; o 
Warszawie wiedział cokolwiek. Rozpytywał się mnie, 
skorom mu powiedział, że Poznań dziś do Prus nale­
ży, czy to prawda, że w Prusiech jest „wojna“ z księż­
mi, którą on sobie jednak zupełnie fizycznie wyobrażał, 
taką może, jaką chłopi galicyjscy w r. 1846 ze szlachtą 
prowadzili. Starałem sig go przekonać, że to tylko

ich jest ugruntowanie i rozwój wiedzy, nabytój w niż- ’ 
szćj szkole, innemi słowy przygotowanie uczniów do 
przejścia do wyższych naukowych zakładów, mianowi­
cie do gimnazyum, szkoły przemysłowćj, seminaryum 
nauczycielskiego, szkoły weterynarzy lub agronomów.

Cały kanton jest podzielony na średnio-szkólne 
okręgi; w każdym z nich znajduje się jedna szkoła; 
oznacza je rząd, liczba ich jednak nie może według 
prawa przechodzić sześćdziesięciu. Kurs trwa tu trzy 
lata, a ponieważ szkoły te nie są obowiązkowe, ucznio­
wie płacą najwyżej po 24 franki rocznie. Jeżeli przez 
przeciąg lat kilku liczba uczniów niższą była od ośmiu, 
szkoła taka zostaje zamkniętą a okręg jćj przydzielony 
do innych. Przedmiotów uczą następujących: nauki 
religii i moralności, którćj udziela pastor zwingliański, 
języków francuzkiego i niemieckiego, arytmetyki, geo- 
metryi wraz z praktycznemi ćwiczeniami; geografii, 
historyi i nauki o państwowych urządzeniach w Szwaj - 
caryi; nauk przyrodzonych z szczególnćm uwzględnie­
niem gospodarstwa wiejskiego i przemysłu; śpiewu, ry­
sunku i kaligrafii; gimnastyki i ćwiczeń wojskowych. 
Celem przyzwyczajenia się do użytku broni uczniowie 
niektórych szkół średnich, gimnazyum i szkoły prze­
mysłowćj uorganizowani są w tak zwany korpus kade­
tów, odbywają ćwiczenia w pewnych oznaczonych po­
rach roku pod dozorem wojskowego instruktora; mają 
mundury, odtylcowe karabinki, działa, muzykę; odby­
wają manewra kantonalne i związkowe, które to osta- i 
tnie są zwykle wielkim dla Szwajcarów festynem. — 
Dopuszczoną jest także tu i owdzie w szkołach średnich 
nauka języków martwych, wszakże nie jest ona obo­
wiązującą dla uczniów. Nauk na wszystkich trzech 
kursach udziela dopóty jeden nauczyciel, dokąd liczba 
uczniów nie przechodzi 35; gdy to nastąpi, dodanym • 
mu bywa pomocnik. Jeżeli liczba przenosi 50, szkoła 
bywa rozdzieloną między dwóch nauczycieli. Tu ow- i 
dzie po tych szkołach sprawują urząd nauczycieli i ko- ; 
biety. Charakterystycznćm jest to, że na świadectwa 
wystawione przez władze szkół niższych nie zwracają 
tu uwagi; każdy nowo wstępujący uczeń przyjętym 
bywa ostatecznie do szkoły średnićj dopićro po ośmio- i 
dniowćj próbie, podczas którćj nauczyciel się przeko- 
nywa,_ czy przygotowanym jest do nićj jak należy. ' 
Biedni uczniowie bywają uwalniani całkowicie lub czę­
ściowo od opłat szkólnych; zwykle dzieje się to w ten 
sposób, że na ośmiu uczniów jeden nie płaci prawem 
przepisanego didaktrum. Bogatsze szkoły udzielają 
także stypendyów.

Pozostaje mi jeszcze podać niektóre szczegóły o 
ekonomicznych stósunkach szkół ludowych. Tak niż­
sze jak wyższe szkoły ludowe posiadają osobne swe 
fundusze, któremi zawiadują odnośne rady szkólne. — 
Wystawienie budynku dla niższćj szkoły, wraz z mie­
szkaniem nauczyciela, utrzymanie go i opalanie, spra-

Iwienie wszelkich sprzętów, dostarczanie książek uczniom 
i t. d. należy do gminy, w którćj szkoła się znajduje. 
Bieżące wydatki pokrywane bywają z odsetków fundu­
szu, który tworzą: dawnićj już istniejące fundusze 
szkólne, opłaty wkupujących się do gmin obywateli i 
przez zamęzcie przybywających zkądinąd obywatelek; 
dary ślubne każdćj w stan małżeński nowowstępującćj 
pary, który wynosić musi najmnićj 5 fr.; dary wresz­
cie i zapisy prywatne. W stosunku do wysokości tych 
odsetków przyczynia się i państwo do bieżących wy- 

; datków, mając na to od sejmu wyznaczoną osobną 
kwotę. Prócz tego kształci ono swoim kosztem nau­
czycieli szkół ludowych, wypłaca dodatki do pensyi, 
emeryturę, a także przyczynia się wedle potrzeby do 
budowy szkół nowych, gdzie takowe bywają zakładane. 
Nauczyciele wybierani są przez gminę na lat sześć, 
poczem nowemu muszą się poddawać wyborowi.

Lokal dla wyższćj szkoły ludowćj stawianym i u-
’ trzymywanym bywa zwykle także przez gminę, w któ- 
' rćj szkoła się znajduje; jednak przyczyniają się tu i 
i inne gminy należące do średnio-szkólnego okręgu. —
1 Wydatki opędzane bywają z osobnych średnio-szkól­

nych funduszów, tworzonych z rocznych zapomóg pań­

wojna na kozy, grzywny i banicye itp., — nie wiem 
czy mnie zrozumiał. Pytał mnie jakie są u nas pie­
niądze, czy tylko także papierkami się płaci. Dałem 

j mu za spory garnuszek mleka kilka centów, za co je- 
' szcze syn jego sprowadził mnie bliższą ścieżką na do- 
i linę. Nazwy szczytów widzialnych z Zagórza są od 
; lewćj strony następujące: Luboń (wielki), Kijów, *Be- 
i reśnik, Wisielce, Języki, Zalisków; pod Bereśoikiem 
I leży Bryjarka, będąca częścią Ś wiatko wki i Zdział — 
i na dolinie zaś rozsypane obie Szczawnice wraz z Mio-
; dziusiem i Górnym Zakładem.

Piękną wycieczkę zrobiłem tych dni wprost przez 
góry do Leśnicy i ujścia Leśnickiego potoku. Radzę 
każdemu, kto z jakiemi takiemi siłami do Szczawnicy 
przyjeżdża, puścić się na tę kilkogodzinną przechadzkę. 
Wyszedłem od parafialnego kościoła szczawnickiego w 
prawo, przez kładkę czyli, jak tu mówią, „ławę“ na 
Ruskim potoku, potćm dróżką w prawą stronę przez 
Zabaniszcze, osadę z kilku zagród złożoną, zostawiając 
Polanicę po prawćj a Jarmutę i Trzy Skałki po lewćj 
stronie. Doszedłszy do naj wyższćj krawędzi, łączącćj 
wirchy po prawćj i lewćj stronie wystające, należy sta­
nąć i rozpatrzeć się w około. Dwie doliny się tu oka­
zują: na południu Leśnicka na północy Szczawnicka. 
Ku Południu-Zachodowi piętrzą się Tatry. Odtąd 
droga łatwa, na dół ku Leśnicy, gdzie minąwszy ko­
ściół, ha prawo nad potokiem, przechodząc go razy 
kilka po kamieniach, doszedłem do Dunajca i tutaj 
prawym brzegiem wróciłem do Szczawnicy. Około 
młyna widać sterczące stromo skały Siodełka. W Le­
śnicy chciałem wejść do kościoła, ale drzwi były zam­
knięte. Na drzwiach znalazłem gockimi czcionkami 
wydrukowane ogłoszenie o Jubileuszu. Napis i począ­
tek przytoczę tu, abyś odgadnął czytelniku, jakim to 
językiem urząd biskupi Spiski, podpisany pod ogło­
szeniem, do tamecznego ludu przemawia:

„Poriadok dl’a któreho jedonkażdy, który plno- 
mocnych odpuetkow pocas wsseobecnćho Jubileum, 
to jest milostiwćho lata, na beźiaci rok 1875 od 
sw. Otca Pia, Rimskeho Papeża, toho meua de- 
wiateho, milostiwe udelenych ucastnym sa stat’ 
żiada, prokracowat ma:

„Toto Jubileum, alebo milostiwe Leto, zacina 
sa w celom Biskupstwe Spisskom w den jćho 
wyhlasenia a konci sa ostatnćho Decembra beżia- 
ceho roku 1875“ itd.

Księże Malinowski, Kazimierzu Szulcu, Ludwiku 
Jagielski i wy wszyscy slawiści poznańscy i niepo- 
znańscy, powiedzcie, jaki to język? Mnie się coś zda- 
je, że to, po, polsku, tak po polsku jak my dziś i od 
pięciu,, ośmiu wieków po polsku mówimy. Czy temu 
panowie Węgrzy, świeccy i duchowni śmią zaprzeczyć? 
A jednakże,, dla czegóż kaleczą nasz język i tworzą 

i nowy, zmieniając g na h, zaprowadzając w części cze- 
i ską ortografią i pozostawiając gocki charakter w druku, 

i i S1® °a^-emu ludowi powiedzieć, że jest polskim.
Szkoda, że w Austryi jest tylko galicyjski a nie polski

stwa, z opłat szkólnych pobieranych od uczniów, z do­
browolnych datków gmin do okręgu należących, ze i 
szkólnych podatków gminnych. Zapomoga państwowa * 
dla każdćj szkoły średnićj wynosi 1050 frank, rocznie, j 
bywa wszelako powiększaną, jeżeli przy szkole pracuje i 
dwóch lub więcćj nauczycieli. Ci ostatni wybierani j 
bywają przez radę szkolną okręgową wzmocnioną ad * 
hoc przez delegatów gmin do okręgu szkólnego nale­
żących.

W przyszłym liście podam niektóre szczegóły ty­
czące się wyższych zakładów naukowych i szkół pry­
watnych.

NIEMCY.
w Berlin, 6 sierpnia. Dziwnym zbiegiem oko­

liczności zamieszcza katolicki organ W estfalische 
Merkur w tym samym dniu, w którym biskup pa- 
derbornski Martin opuścił Wesel, następującą wiado- 
domość: „Wielebny biskup Konrad, internowany w 
Wesel otrzymał obecnie pozwolenie na wyjazd do wód. 
Sprawa ta tak długo przewleczoną była, bo odnośne 
podanie wystosowano było przez pomyłkę do naczel­
nego prezesa w Koblencyi p. Bardeleben, podczas gdy 
udzielenie pozwolenia zależało tylko od prezesa rejen- 
cyi w Minden pana Eicbhorna.“ Co powyższe słowa 
klerykalnego dziennika mają znaczyć — trudno isto­
tnie zrozumieć, bo gdyby był biskup Konrad otrzymał 
istotnie żądane pozwoleuie na wyjazd do wód, nie 
byłby pewno wyjeżdżał samowolnie. Germania, 
która podała była na otrzymaną wiadomość goły fakt 
tylko, bez dodania żadnych uwag, tćmi słowy broni 
dzisiaj postępku biskupa: „Obowiązkiem jest biskupa 
zarządzać powierzoną mu dyecezyą, jak tylko może 
najlepićj. Jeżeli zarząd dyecezyi da się uskutecznić 
tylko z wewnątrz kraju, powinien biskup pozostać w 
kraju, pomimo wszelkich utrapień i grożących mu nie­
bezpieczeństw. Skoro przecież pozostając w kraju nie 
może administrować dyecezyą, samo się przez się ro­
zumie, iż powinien kraj opuścić.“ — Elberf. Ztg. 
dowiaduje się, że biskup Martin udał się do Holandyi.

Germania podaje dzisiaj pismo monasterskiego 
biskupa do naczelnego prezesa Westfalii p. Kiihlwetter, 
tłumacząc zgodę biskupów na prawo o administracyi 
mąjątków kościelnych. Pismo to brzmi:

„Prawo z 20 czerwca zawiera ustępy narusza­
jące bardzo prawa katolickiego Kościoła pod 
względem j rzysługującćj mu administracyi dóbr 
kościelnych, dla tego tćż episkopat katolickiego 
Kościoła w Prusach widział się zmuszonym prze­
słać obudwom Izbom monarchii protest przeciw 
projektowi tego prawa. Odwołując się na to, do­
noszę panu odnośnie do zawezwania jego z dnia 
13 bm., że ze względu na naturę przedmiotu obe­
cnego prawa różniącą się od uchwalonych ustaw 
kościelno-politycznych, zdecydowałem się wziąć u- 
dział w określonćj przepisami tego prawa admi­
nistracyi kościelnego majątku i wykonywać przy­
znane w tym względzie biskupićj władzy prawa. 
Ku temu celowi wydam potrzebne rozporządze­
nia co do wyboru dozoru kościelnego i reprezen- 
tacyi gmin, i zawiążę z odnośnym prezesem re- 
jencyi korespondencyą.

Monaster, dnia 31 lipca 1875.
Biskup monasterski.

W zastępstwie:
Jeneralny wikaryuiz.“

Germania dodaje z swój strony do powyższego 
pisma uwagę, że takowe zgadza się zupełnie, pomimo 
swój krótkości, z jćj zapatrywaniem na prawo o admi­
nistracyi majątków kościelnych i zawiera nadto sześć 
zasadniczych punktów, a mianowicie: 1) Że admini- 
stracya kościelnego majątku należy do kościoła. 2) Że 
prawa katolickiego kościoła narusza ustawa z 20 czer­
wca w wielu względach. 3) Że z tego powodu zapro­

minister; możeby rzekł słówko przeciw temu kalecze­
niu naszćj mowy do ministrów węgierskich, choćby 
jaką notą dyplomatyczną. Że to robią urzędy świe- 
ckie-węgierskie na drogoskazach, tablicach poborowych, 
rozumiem, ale że władzy biskupia bawi się w takie 
gramatyczne linoskoki, to daje wiele do myślenia. Ro­
bili to krzyżacy na wschodnio-pruskićm Mazowszu, ro­
bią tam to samo dziś władze pru-kie, ale że Węgrzy 
tacy majstrzy, nie wszyscy o tćm wiemy. I od pół­
nocy i od południa w narodzie naszym jedno niedo­
łęstwo, z którego obcy korzystają. Nie mieliżby Ga- 
licyanie wiedzieć nic o tćm węgierskićm językotwór- 
stwie? , Wat. ię, gdyż kwestyą językową mieszkańców 
południowego stoku Tatr poruszył Eliasz w „Przewo­
dniku; zapewne prasa galicyjska z dyplomatycznćj 

;grzeczności dla Węgrów takich rzeczy nie podnosi i 
odmiany na lepsze eię nie domaga.

Po tej polityczno-lingwistycznćj wycieczce wracam 
do dalszych turystowskich wycieczek szczawnickich. 
Piękne mają być wycieczki za Leśnicę i Jarmutę do 
groty Axamita, oraz na Sokolicę i Trzy Korony w 
Pioninach. Nie mogę ich opisywać, gdyż dla niepo­
gody nie mógłem ich sam dotąd przedsięwziąć.

Najsłynniejszą jest wycieczka wózkiem przez Kro­
ścienko, Czorsztyn, Niedzicę do Czerwonego Klasztoru 
a ztamtąd łódkami w trójki spiętemi Dunajcem do 
Szczawnicy. Opisał ją dokładnie Eliasz w swym 
„Przewodniku po Tatrach.“ Zwykle urządzają goście 
szczawniccy tę wycieczkę gromadnie po 50—80 osób. 
O jednćj takićj wycieczce wspominałem w przeszłym 
liście. W zeszłą sobotę brałem sam udział w urzą- 
dzonćj przez p. Alfonsa Stromfelda z Warszawy, który 
bywając od coś ośmiu lat corocznie w Szczawnicy zna 
ją na wskroś. Urządzać taką wycieczkę, to rzecz nie 
łatwa. Trzeba sobie najpierw zatkać uszy na wszelkie 
wymówki, żale i zarzuty; nawet za pogodę robią dy­
rektora wyprawy odpowiedzialnym, jeżeli niebo nie do- 
pisze. Wyjechaliśmy w sobotę rano o godzinie 9% 
w 25 wózkach; na każdym po trzy osoby, na jednym 
muzyka złożona z czterech pasierbów szczawnickiego 
Apollina; kuchnią raniuteńko do Czerwonego Klasztoru 
z talerzami, nożami, obrusami, mięsiwem i winem wy­
prawiono. Wózki jadą za sobą równym a pospiesznym 
krokiem, tylko czasami jeden góral drugie jo wyścignie, 
dla dodania sobie animuszu. N ekiedy jeden lub drugi 
wózek w drodze zostanie, bo koło odpadnie, albo dy­
szel się złamie, — ale góral i o trzech kołach na miej­
sce przeznaczenia się zawlecze. Wózek dyrektora ozdo­
biony chorągiewką w samym końcu jedzie. W Czor­
sztynie śniadanie już nas crekało, rzuciliśmy się na 
mięsiwo i mleko jak charty. Romantyczne panienki 
nie zważając, że południe i skwar, wdrapały się na 
Czorsztynu ruiny, muzyka przygrywała w czasie odpo­
czynku. Skoro ostatni wielbiciel pamiątek zeszeJł z ruin 
zamkowych, dyrektor wyprawił w drogę muzykę, a od­
bywszy przegląd wózków, zakomenderował „wsiadać.“ 
Minęliśmy granicę węgierską Niedzicę i stanęliśmy

testował episkopat Prus już przeciw projektowi tego 
prawa. 4) Że zastrzeżenie wyrażone w proteście oświad­
czeniem monasterskiego biskupa nie zostało bynajmnićj 
cofniętóm, ale ponowionćm. 5) Że powyższe prawo 
nie może przyznawać biskupom praw, które im już 
samo przez się przysłużały. 6) Że biskupi mogą po­
dać rękę do wprowadzenia w życie prawa, gdyż natura 
ich różni się od dawniejszych ustaw kościelno-polity­
cznych.

Frankfurter Ztg. donosi co następuje: „Dzi­
siaj udał się kolega nasz p. dr. Holthof, przeciw któ­
remu wydano już rozkaz aresztowania za odmówienie 
zeznań, dobrowolnie do więzienia na Klapperfelde. 
Obecnie pięciu redektorów Frank f. Ztg. znajduje 
się w więzieniu. P. Hórth odsiaduje sześć miesięcy 
w Ziegenhain a panowie Curti, dr. Holthof, Sewigh 
i dr. Stern zamknięci są w tutejszćm więzieniu śled- 
czćm. Toczy się nadto jeszcze śledztwo w sprawie 
świadczenia i zeznań przeciw pp. Sack i Sonnemann.“ 
National-Ztg., która zapowiedziała była bliższe 
rozebranie całego zajścia w redakcyi Frankfurter 
Ztg., zamieszcza dziś kilka słów w tćj mierze. Wy­
wody jćj przecież na pierwszy rzut oka tchną serwili- 
zmem, snąć jćj już nawykłym, dla wszystkiego, co się 
dzieje z wiedzą ks. Bismarcka i rządu. National- 
Ztg. nie staje wprawdzie w obronie niezwykłego do­
tąd faktu uwięzienia naraz aż pięciu redaktorów je­
dnego i tego samego (iisma za odmówienie świadectwa 
co do autorstwa pewnćj korespondencyi, ale stara się 
osłabić jego wrażenie. Wszystko, co pomieniony or­
gan narodowo-liberalnego stronnictwa Prus zapisuje i 
podnosi przeciw temu faktowi, streszcza się w nastę­
pnych słowach: „W równćj mierze jak prokurator u- 
nikać będzie wydawania tysięcy na wyśledzenie kra­
dzieży w wartości 100 talarów, tak samo sprzeciwia 
się to zdrowćj ordynacyi prawnćj więzić sześć osób 
przez sześć miesięcy, aby na nie w najgorszym razie 
nałożyć pewno nie większą karę. Ten błąd polity­
czny, który minister sprawiedliwości znać musi i za 
który .nie może wyprzeć się odpowiedzialności, jest 
tćm większy, że chodzi tu o obrazę prawnćj zasady, 
nie uznanćj wprawdzie jeszcze w dotychczasowćm pra­
wodawstwie, ale oczekującój na pewno uznania w go- 
tującćj się obecnie reformie prawodawczćj.“

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wiedeń, 5 sierpnia. W podwójnym kie­

runku zajętą jest dziś cała uwaga prasy wiedeńskićj. 
Z jednćj strony śmierć hr. Gołuchowskiego, z drugićj 
pobyt księcia serbskiego starczą jćj w dzisiejszćj porze 
martwćj na wypełnienie łamów. Zgon namiestnika 
Galicyi zapisują dzienniki wiedeńskie, najbardziej mu 
za życia niechętne, w wyrazach pełnych uznania. — 
N. fr. Presse, która tylekroć z taką zawziętością 
występowała przeciw zmarłemu, powiada teraz, że z 
widowni politycznej zeszła prawdziwie historyczna oso­
bistość, którćj Austrya zawdzięcza w dyplomie paź­
dziernikowym punkt wyjścia życia konstytucyjnego, a 
zarazem zaród jego wad, gdyż, zdaniem tego organu, 
od tćj epoki rozbudził się w Austryi ruch federacyjny. 
W podobny sposób wyraża się i stara Presse. Mó­
wi, że Galicya nie mogła mieć gorliwszego obrońcy, 
którego zapatrywania nie stały w zgodzie z dzisiejszćm 
ministerstwem i stronnictwem wierno-konstytucyjnćm. 
W obszerny a nekrologu przechodzi tenże dziennik 
całą działalność hr. Gołuchowskiego i mimo zapatry­
wań stronniczych oddaje słuszność jego zasługom po­
niesionym w obec monarchii. Ależ w chórze dzienni­
ków podnoszą się tu i owdzie głosy, rzucające kamie­
niem za trumną zmarłego. Wymienić tu należy zo­
stającą na iółdzie pruskim Deutsche Ztg., która 
jadem i żółcią kala pamięć nieboszczyka. Nazwawszy 
go ograniczonym biurokratą, szlachcicem protegującym 
klerykalno-feudalne stronnictwo szlacheckie i jego* wy­
bryki, człowiekiem, za którym „stronnictwo wierno-kon- 
stytycyjne jednćj nie uroni łzy,“ wzywa w końcu rząd,

w Czerwonym Klasztorze. Tu znalazła się banda cy­
ganów, która nas tańcami i wróżeniem bawiła, aż obiad 
zastawiono. Do stołu panie i starszyzna z mężczyzn 
zasiedli; młodzi jedli na murawie, lub stanąwszy za 
żonami, które mężów ź zaparciem własnćm karmiły 
trosklwie od wspólnego stołu. Tylko jeden z panów 
zasiadł w kącie gniewny, że go tak sporo jak w pa- 
ryzkićj traktyerni nie obsługiwano. Napróżno dyrektor 
wzywał panny, aby zagniewanemu Achillesowi do na­
miotu kotlety zaniosły — żadna się tego nie podjęła; 
zaniósł więc sam, ale kosza odebrał. Przed obiadem 
8 par kontredansa, po obiedzie 4 pary mazura zatań­
czyły. Wdzięczne dyrektorowi towarzystwo, zdrowie 
jego wypiło z koncern obiadu. Odtąd rozpoczyna się 
ostatni i najgłówniejszy akt tćj wycieczki. Dyrektor przy­
biera admirała Salamona do pomocy, ten łodzie w trójki 
wiąże, kilka nowych przyholować każę. „Wsiadać po­
rządkiem,“ zabrzmiała komenda. Sam dyrektor wszy­
stkich na łodziech usadza. „Odbić od brzegu,“ — 
panie niektóre wrzasły kołysaniem zalęknione, muzyka 
ruszyła naprzód, i oto jedna trójka łodzi płynie za 
drugą w Pieniny. Na jednćj z nich siedziała pani 
Modrzejowska, zupełnie incognito w czarną skro­
mną suknią odziana, z prostym słomianym kapelusi­
kiem na głowie. Obok nićj dwóch redaktorów ;Gaz. 
Polskićj. Nic piękniejszego nad przejażdżkę łódka­
mi na Dunajcu przez Pieniny. Opisywać jćj nie mo­
żna. Trzeba tam raz popłynąć samemu, aby wiedzieć, 
jak uroczą jest ta droga. Przypomina podróż paro­
wcem po jeziorze Czterech Kantonów, ale tam świat 
otwarty, tylko zielone fale Dunajca, ścieśnione w ur­
wiste skały, pokryte najcudniejszą świerków zielenią, 
u góry błękit niebios nie szerszy jak wstęga Dunajca. 
Płynie się szybko, tak szybko, jak mija każda radość 
i każde wesele, jak mija szczęście.

W Szczawnicy powitały nas ognie na sąsiednich 
wirchach rozpalone, a rozpoetyzowane panie, moje to­
warzyszki na łodziach, z indygnacyą spojrzały nu mnie, 
gdym powiedział, że i za te ognie trzeba będzie za­
płacić! Przyszłać ta proza płacenia nazajutrz, ale jak 
skromna i nieśmiała, tylko się w 3 reńskie i 85 cent, 
ubrała, za wszystko: wózki, śniadanie, obiad, muzykę, 
łodzie i za owe ognie na górach 1

! Czytelniku, wytnij z Dziennika oba moje listy 
o Szczawnicy, zachowaj do roku przyszłego i przyjedź 
tutaj, jeśli ci czas pozwoli. Będziesz mi wdzięczny, 
żem cię do tćj drogi zachęcił, a może i za to, żem w 
przeszłym liście parę praktycznych podał wskazówek 
ekonomicznych, a w niniejszym znudził cię opisami 
drobiazgowemi tutejszych przechadzek.

{
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by.nie mianował na przyszłość namiestnikiem Polaka.

Książę Milan serbski jest na wszystkich ustach. 
Kombinacyi, domysłów, pogłosek z powodu jego po­
bytu jest co niemiara. Zgadzają się wszyscy w tém, 
że jeźli podróż księcia miała na celu sprawę prywatną, 
mimo to nierozumnieby było odmawiać jej zna­
czenia politycznego. — Półurzędowe dzienniki przyj­
mując za pewnik, — że przyjazd książęcy pozostaje 
w związku z powstaniem hercogowińskićm odzywają się 
jednomyślnie, że Austrya w obec wydarzeń w Herco- 
gowinie może zająć jedynie stanowisko ściśle neutralne. 
Dano to nawet podobno do zrozumienia dość niedwu­
znacznie ks. Milanowi. Presse powiada, że Austrya 
i Rosya nie pozwolą Serbii na odegranie roli Piemontu 
w krajach naddunajskicb. N. fr. Presse donosi, że 
w ciągu dnia wczorajszego konferował hr. Andrassy 
nie tylko z ks. Milanem, lecz z wszystkimi przedsta­
wicielami mocarstw europejskich. Wedle tego dzien­
nika zgodzono się na to, że wypadki w Hercogowinie 
nie są tego rodzaju, by wymagały in erwencyi mię- 
dzj narodowój. Poseł turecki miał się wyrazić, że po­
wstanie hercogowińskie uważają w Carogrodzie za 
chwilowy wybuch, a jeśli rząd turecki nie rozwinął 
dotychczas większych operacyi wojskowych, to winien 
temu jedynie położenie górzyste, które nie pozwala ani 
Turkom ani powstańcom wystąpić z większemi siłami.

FRANCYA.
ic Paryż, 4 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie 

Zgromadzenia narodowego odbyło się prawie wśród 
próżnych ławek. Na porządku dziennym stał projekt 
do prawa o budowie strategicznój kolei na około Pa­
ryża. Cały projekt przyjęto po krótkiój dyskusyi 645 
głosami przeciw 2, pomimo że nie było na posiedzeniu 
obecnych ani 300 deputowanych. Obecni głosowali za 
nieobecnych. Po przyjęciu powyższego projektu o- 
świadczył marszałek, że kadencya została ukończoną i 
Izba odracza się do 4 listopada. Deputowani opuścili 
salę posiedzeń okrzykami na cześć rzeczypospolitćj, na­
turalnie tylko republikańscy, bonapartyści i rojaliści w 
milczeniu wyszli z wersalskiego teatru. — Komisya 
nieustająca zbiera się dzisiaj i co dwa tygodnie odby­
wać będzie regularnie posiedzenia. Marszałek Mac Ma­
hoń przenosi w tych dniach rezydencyą swą do elizej­
skiego pałacu.

Mowa dep. Laboulaye na posiedzeniu lewego cen­
trum, nie wywołała, jak to już nadmieniliśmy, żadnego 
wrażenia. Echo universel pisze pomimo to, że 
przemówienie p. Laboulaye jest pod wielu względami 
uwagi godne a przedewszystkićm zaznacza zgodność 
grup republikańskich i konstytucyjnych.

Stronnictwo klerykalne pracuje gorliwie nad utwo­
rzeniem w Paryżu medycznego wydziału. Trudność leży 
w tćm, że wolny fakultet medyczny musi swym kosztem 
utrzymywać szpital na 120 łóżek, co nie da się w je- 
dnćj zrobić chwili. Skutkiem tego weszli klerykalni w 
układy z paryzką administracyą szpitali o odstąpienie 
120 łóżek, o które nowy uniwersytet będzie miał sta­
ranie., Wielu znakomitym lekarzom paryzkim porobiono 
już nadto znaczne oferty celem nakłonienia ich do przy­
jęcia katedr w nowo mającym się założyć wydziale me­
dycznym.

Jenerał Ducrot dowodzący 8 korpusem, zagorzały 
bonapartysta wydał rozkaz zakazujący dalszego wyda­
wnictwa dziennika La République, wychodzącego 
w Newers. Jenerał Ducrot zarzuca pomienionemu dzien­
nikowi różne zbrodnie, jak obrazę ministra Buffetta, 
szkalowanie Zgromadzenia narodowego i armii, fałszo­
wanie faktów itd.

Zawieszono również na dwa miesiące dziennik Py­
rénées orientales za obrazę Zgromadzenia naro­
dowego.

W przyszłą sobotę odbędzie się w Paryżu ślub sa- 
sko-austryackiego dyplomaty hr. Vitzthum, w ostatnich 
czasach posła w Madrycie, z owdowiałą hrabiną Lanc- 
korońską z domu Potocką.

HERCOGOWINA.
4'? O postępach powstania hercogowińskiego dość 

sprzeczne obiegają pogłoski. Rozpatrując się w wiado­
mościach podawanych przez dzienniki różnych odcieni 
i zapatrywań mimowoli do tego przychodzimy wniosku, 
że powstanie ani rozszerza się tak zwycięzko, jak twier­
dzą słowiańscy pobratymcy Hercogowińców, ani tćż nie 
jest tak blizkiém upadku jak twierdzi np. Presse. 
Powstańcy operowali dotychczas na prawym brzegu Na- 
renty, usiłowali jednakże przerzucić się na lewy brzeg i 
wejść w bliższe stosunki z Bośnią. Do koła Mostaru 
zgromadzono blizko 20 tysięcy wojska tureckiego, a 
znaczna ta liczba sprawia rządowi tureckiemu z powo­
du trudności zaprowiantowania nie mało kłopotu. Jako 
dowódzcę powstania wymieniono Michała Luibibraticza, 
a wojsko którćm rozporządza, liczą do 8,000 ludzi. Te­
legram tryestynski do NfPresse donosi, że wedle 
źródeł bardzo pewnych powstanie wzmaga się. Wszys­
tkie wsie wzdłuż granicy czarnogórskićj i wzdłuż gra­
nicy obwodu dubrownickiego chwyciły za broń. Prze­
szło, tysiąc Czarnogorców miało przyłączyć się do po­
wstania, któremu nie zbywa ani na broni, ani amunicyi 
ani zapasach żywności. Telegram ten kończy tém, że 
położenie jest groźne.

Prasa petersburgska bardzo żywo zajmuje się po­
wstaniem w Hercogowinie, i w ogóle sprawami wscho- 
dniemi. „B i r ż e w y j e W i e d o m o s t i“ tak kończą 
swoje uwagi o Turcyi: „Ze wszystkiego widzimy, że 
położenie chrześcian tureckich z dniem każdym staje się 
nieznośniejszćm. Dla czegożby więc mocarstwa euro­
pejskie chciały jeszcze zachować panowanie tureckie w 
jego teraźniejszej formie? Czyliż nie byłaby pomyśl­
niejszą i płodniejszą polityka pomagająca do oswobodze­
nia Greków, Serbów i Rumunów z pod tureckiego jarz­
ma? Próżne to są gadania, że Hercegowianie i Bośnia­
cy nie są dość przygotowani do używania niepodległości 
i do rządzenia własnemi sprawami. Oni stale ciężą ku 
Czarnogórze i byliby bardzo szczęśliwymi pod panowa­
niem księcia Mikołaja/1

Godném jest uwagi, że i wychodząca w Nowym 
Sadzie Zastawa także się oświadcza za przyłączeniem. 
Hercegowiny i Bośnii do Czarnogóry. Dziennik 'połu­
dniowo - słowiański podaj e zarazem szczegóły o obecnym 
stanie Serbii, rzucające światło na powody podróży 
księcia Milana do Wiednia, która to podróż wciąż 
jeszcze najżywićj prasę wiedeńską zajmuje. Zastawa 
tak pisze z Białogrodu na parę dni przed nagłym z 
tamtąd wyjazdem Milana.

„Rozeszła się po mieście wiadomość że rząd otrzy­
mał od ministra spraw zagranicznych wiadomość z Wie­
dnia, iż Czarnogóra naruszyła neutralność. Wiadomość 
ta oprawiła w Białogrodzie gnębiące wrażenie. Cały 
lud serbski nie posiada się z gniewu i niecierpliwości, 
że Serbia dała się wyprzedzić Czarnogórze ; wszędy tćż 
słyszysz tu jednomyślne wołanie, że nadszedł już czas,

abyl Serbia rozpocząła krawy bój z wrogiem lu­
du serbskiego. Takie są usposobienia ludu. Zacho­
dzi tylko pytanie, co zamyśla rząd? Co książę? 
Ten nic nie wie. Każdeg) dnia odbywają się rady mi- 
nisteryalne, nic jednak o powzięciu jakowych postano­
wień nie wiadomo. To tylko pewne, że ministrowie po­
tracili głowy.

Zdaje się, że przeważy w gabinecie opinia, iż po­
wstanie w Hercogowinie jest „sprawą wewnętrzną turecką“ 
i że rząd serbski mięszać się w nią nie może. Lud zaś, 
jak się powiedziało chce jednomyślnie wojny z Turcyą; 
zmiana ministeryalna jest więc konieczną, gdyż byłoby 
dzieciństwem przypuszczać, że Serbia rozpocznie wojnę 
z Portą, mając u siebie rząd tak nie popularny. Gdyby 
książę Milan wypowiedział wojnę Turcyi, naród przy­
jąłby |ten krok z najwikszym zapałem. Na wielkićj 
Skupczynie nie odezwałby się ani jeden głos przeciw 
księciu: wszyscy, bogaci i ubodzy, wielcy i mali szliby 
z księciem walczyć za krzyż i złotą wolność. Położenie 
księcia jest w najwyższym stopniu krytyczne. Jego po­
dróż do Carogrodu ¡zaszkodziła mu bardzo w oczach 
ludu serbskiego w Turcyi, a rozwiązaniem Skupczyny 
stracił wszelkie u narodu zaufanie. Książe Milan musi 
więc spiesznie wypowiedzieć wojnę Turkom, jeśli chce 
utrzymać się na serbskim tronie. Nadszedł już czas, 
aby książę zerwał ze stronnictwem Marynowicza, i przyj­
mując jawnie i śmiało politykę narodową, zrównał 
przepaść jaka go dzieli od serbskiego ludu. Inaczćj 
musi ustąpić miejsca księciu Mikołajowi czarnogórskie­
mu, który tćm niewątpliwićj powołany będzie na tron 
serbski, iż jak tu słychać, mocarstwa zalecać mają przy­
łączenie Bośnii i Hercegowiny do Czarnogóry.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 7 sierpnia.

— * Pogrzeb śp. hr. Gołucho wskiego zapowiedzianym 
został na przeszły czwartek na godzinę 5 po południu. Kore­
spondent nasz lwowski napisze nam niezawodnie szczegółowo 
o pogrzebie, nim to jednakże nastąpi, podamy tutaj kilka szcze­
gółów o odbytóm w czwartek nabożeństwie uroozystóm za du­
szę śp. namiestnika, nie mniój o samym pochodzie żałobnym. 
W czasie nabożeństwa kościół arohikatedralny był tak przepeł­
niony, że późnićj przybywająoy nie znaleźli już miejsca w świą­
tyni.

Presbyteryum i wielki ołtarz powleczone były kirem. — 
Na katafalku umieszczony był portret zgasłego.

Celebrował ks. arcybiskup Wierzchlajski w asystenoyi ks. 
infułata Mossinga i licznego duchowieństwa. Oprócz lwowskich 
kapituł rzymsko-katoliokiój i ormiańskiój, przybyli na nabożeń­
stwo gr. kat. biskup przemyski, ksiądz Jan Stupnicki, rz. kat. 
infułat przemyski ksiądz Hoppe, infułat tarnowski ksiądz Król, 
opat żółkiewski ks. Nowakowski.

Na miejscach honorowych zasiedli fmb. bar. Fr. Mondel, 
jenerał-adjutant cesarza, pan minister spraw wewnętrznych ba­
ron Lasser, hr. Potocki, marszałek krajowy*, dalój generalioya, 
dostojnicy autonomiczni i rządowi, naczelnicy władz wszystkich, 
liczne grono szlachty, posłowie sejmu krajowego, deputaoye 
miast, uniwersytetów, reprezentaoyi powiatowyołi i rozmaitych 
korporacyi.

Poświęcenie zwłok śp. namiestnika spoczywających w po­
trójnej trumnie odbyło się o godz. 5 w pałacu Gołuohowskich. 
W ogrodzie naokoło pałacu zgromadzili się wszysoy uczestnioy 
a miejsca im wyznaczali urzędnicy namiestnictwa i polioyi.

O kwandrans na szóstą ruszył pochod w następującym 
porządku. Otwierały go dzieci i członaowie instytutów dobro­
czynnych, dalój szli członkowie różnych zakonów, urzędnicy 
założonego przez hr, Gołucbowskiego banku hipotecznego i ga­
licyjskiego towarzystwa ubezpieczeń, lwowska rada miejska z 
prezydentem i wiceprezydentem na ozele, delegaci prawie wszy­
stkich rad municypalnych i pow. (między tymi widziano wielu 
żydów i chłopów), wydział lwów, gminy izraelskiój, lwów. Izba 
handl., reprezentaoya izb hand. w Brodach i Krakowie, niemniój 
izb adwokackich i notaryalnych, ozłonkowie różnych stowarzy­
szeń i korporacyi, wydział krajowy z marszałkiem krajowym 
hr. Potockim na ozele, urzędnicy wydziału krajowego, rada 
szkólna i ozłonkowie rad szkólnych powiatowych, inżynierowie 
krajowi, urzędnioy różnych sądów z prezydentem sądu wyższe­
go, radzcą dworu Szenkiem na ozele, urzędnioy poozt i tele­
grafu, posłowie, urzędnioy prokuratoryi skarbowój, dyrekeya 
skarbowa z radznami dworu Jorkaszem i Podiewskim na czele, 
urzędnicy namiestnictwa, prawie wszyscy starostowie galicyjsoy, 
cały korpus jenerałów, otieerów sztabowych i oficerów niższych 
stopni i duchowieństwa wszystkich trzech obrządków. Za tru­
mną postępowali synowie zmarłego, adjutant cesarza jenerał-ba- 
ron Mondel i minister Lasser, jako reprezentant monarchy i re­
szta członków rodziny zmarłego.

Dalój nieprzejrzane tłumy publiczności, a w końcu ¡straż 
oohotnicza. Z domów położonych przy ulicach, przez które po­
stępował kondukt, powiewały żałobne chorągwie aż do samego 
dworca kolei brodzkiej. Sklepy w całóm mieście pozamykano. 
— Dworzeo obito czarnem suknem niemniój wóz, który miał 
przenieść śmiertelne zwłoki do Skały, gdzie złożone zostaną w 
grobaob familijnych na wieczny spoczynek.

— * Tytuły, jakie śp. hr. Gołuchowski posiadał, są: o. k. 
rzeozywisty tajny radzea i podkomorzy, dr. praw, kawaler wiel­
kiego orderu św. Szczepana i ces. ros. orderu Aleksandra Ne­
wskiego, tudzież kawaler orderu żelaznój korony I klasy, cc-, 
ros. św. Stanisława I. klasy, kawaler honorowy zakonu Joani- 
tów, dziedziczny ozłonek Izby panów, prezydent kraj, dyrekoyi 
skarbowój, protektor gal. Tow. gospodarczego, członek honoro­
wy Tow. muzycznego w Galioyi, tudzież Tow. strzeleckiego w 
Krakowie, obyw. honorowy m. Lwowa, Krakowa, Tarnopola, 
Tarnowa, Rzeszowa, Halicza, Brzeżan, Jasła, Zaleszczyk, Koło­
myi, Wieliozki, sączą, Sokala, Mikołajowa, Leżajska, Jordanowa, 
Lubaczowa, Rohatyna, Trembowli, Drohobyoza, Jarosławia, Prze­
myśla, Stanisławowa, Bełzu, Suiatyna, Ropozyc, Mościsk, Sano­
ka, Biecza, Dobczyo, Mieloa, Kolbuszowy, Oświęcima, Stryja, 
Kalisza, Złoczowa, Brodów, Bolechowa, Doliny, Jaworowa, Żół­
kwi i Gródka.

— * Jutro w niedzielę odbędzie w parku Wiktoryi 
zabawa tutejSzege Towarzystwa młodyoh przemysłowców — po 
dwa kroć już odkładana. Spodziewać się należy, że i szersza 
publiczność w zabawie tój zechoe wziąć udział.

— * Onegdajszej nocy uważano przy pogodnóm zupełnie 
niebie wiele gwiazd spadających. W nooach od 9—14 mb. 
liozba ta gwiazd zwiększy się jeszoze. Małe te meteory dążą 
wszystkie do jednego punktu konstelacyi Perseusz. Wedle astro­
noma Sehieparellegoj krążą meteory te w zwartóm eliptyezaóm 
kole naokoło słońca.

— * W ostatnich dniach obiegały tu pogłoski, że filary 
nowego mostu kolejowego pod Dębiną osiadły się i po częśoi 
nachyliły. Pogłoski te, jak zapewniono Ostdeutsohe Ztg. 
z kompetentnego źródła, żadnój nie mają podstawy.

— * Do seminaryum dla nauczycielek i guwernantek 
przyjęto w ogóle 37 aspirantek. Z powodu wielkićj liczby u- 
czennic podzielone takowe zostanie na dwa równoległe oddziały.

— * Woda w Warcie choć zwolna, ale wciąż opada. — 
Dziś rano dochodziła na wodomierzu do 6 stóp 5 cali.

— * Doniesienia policyjne. Znaleziono biały kołnierzyk 
dziecięcy i granatowy surdut z zieloną wełnianą podszewką; 
zgubiono zaś 4 % list zastawny poznański wraz z kuponami, i 
futeralik, w którym znajduje się srebrne pinca-nez na czar­
nym jedwabnym sznurku.

— * Radzea ziemiański powiatu kościańskiego, sekre­
tarz powiatowy i burmistrz kośoiański odbyli w dniu 3 b. m. 
rewizyą w kościańskim zakładzie Sióstr miłosierdzia, przy któ- 
rój zadawano przełożonój rozmaite pytania i udzielono rad i 
przestróg. '

— * Na odbytóm dnia 5 bm. posiedzeniu reprezen­
tantów miejskich w Bydgoszczy podał magistrat pomiędzy 
innemi wuiosek o wyznaczenia 600 na urządzenie zabawy 
ludowej w dniu zwycięztwa pod Sedanem. Po przemówieniu 
kilku reprezentantów, z których jeden przytoczył miasto Ko­
lonią, gdzie reprezentanci odrzuoili takiż wniosek a to dla tego, 
by nie drażnić państwa sąsiedniego, odrzuoono wniosek magistratu 
a natomiast wyznaozono z funduszu rezerwowego na takiż sam 
cel dla szkół elementarnych miejskich po 30 J(# czyli razem 
150 J(y.

— * Wedle prawa o polowaniu z dnia 26 lutego 1870 
wolno strzelać w bieżącym miesiącu: daniele, jelenie i rogacze, 
kaczki, dropie, bekasy, ptaki wodne i błotne; ni« wolno zaś 
strzelać łani i sarn, młodyoh sarn, borsuków, głuszozów, oie- 
trzewb bażantów, kuropatw, przepiórek i zajęcy.

— * Od Towarzystwa Przemysłowców Polskich w 
Wrocławiu otrzymujemy z ubiegłego półrocza, tj. od 18 sty­
cznia do 5 lipca sprawozdanie następujące:

„Towarzystwo w przeciągu tego półrocza odbyło 23 po­
siedzeń i w czasie tym starało się o ile możności odpowiedzieć 
zadaniu, już to przez pozyskanie sobie prelegentów, już przez 
urządzanie wzajemnyoh zabaw, lub też przez przyłożenie swój 
ręki ku dobru wspólnemu.

Towarzystwo zostająo pod przewodniotwem pana prezesa 
Bauma i pod opieką pana radzcy Kf., ma pierwszemu jak i 
drugiemu bardzo wiele do zawdzięozenia. Mianowioie p. Ff. nie 
mało wpłynął na członków przez 64 odpowiedzi ze skrzynki 
zapytań. Umie on z pytania częstokroć nie wielkićj doniosło­
ści rozwinąć wykład i tak go dla słuohająoyoh zastósować, że 
prawdziwą korzyścią staje się dla ozłonków.j W tych 64 
pytaniach były pomiędzy innemi następujące: Co to jest elek­
tryczność? co znaczą sny i marzenia? z jakich materyi składa 
się słońce? kto to był Kromwell, Chopin? ozy zdrowe jest pi­
wo? która jest gwiazda polarna? — i tym podobne.

Również Towarzystwo czuje się wieloe zobowiązane wzglę­
dem panów akademików polskioh, którzy z całą życzliwością 
dzielą się z naszóm Towarzystwem tóm, eo zdobyli sami nauką. 
Nie zapominają, że to Towarzystwo było założone przez ioh 
poprzedników i dla tego mają sobie za obowiązek podtrzymy­
wania go- I dobrze tóż wywięzują się z przyjętego na siebie 
obowiązku; i tak w tóm półroczu z ioh strony mieliśmy 13 od- 
ozytów, które bezwątpienia z nis małą były korzyśoią. Próoz 
tego miał odozyt p. dr. Łasiński. Uoząo się i oświecając To­
warzystwo nie zapomniało i o rozrywce, już to po każdóm po­
siedzeniu bezwarunkowo następuje zabawa, która się ogranicza 
na śpiewach i deklamacyi. Prócz tego dnia 20 czerwca odbyła 
się wycieczka parowcem z muzyką do Treszen, w którój 153 
osób wzięło udział.

Leoz nie tylko nauka i zabawa jest zadaniem Towarzy­
stwa, urządza się tu nie jedna składka a i każdy z przechodnich 
braci znajdzie życzliwą pomoo w kasie Towarzystwa.

Towarzystwo obecnie liczy członków 91 pod kierownic­
twem następującego zarządu, który został wybrany dnia 5 lipca 
rb. na walnóm zebraniu: prezesa p. B a u m a, wiceprezesa p. 
Zwołskiego, sekretarza p. Sokołowskiego, kasyera 
Kry chelskiego, bibliotekarza p. Dakowskiego, ławników 
pp. Fr. Rosi kiewioza, Gazy, Wojozewskiego i Dulo- 
wskiego.

Majątek Towarzystwa obeonie składa się z 141 marek 29 
fen. i 206 książek w bibliotece.

Wrocław, 6 sierpnia 1875.
K. Baum, Sokołowski,

prezes. sekretarz.“
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8 sierpnia Cy-

ryaka i towarz.; w kalendarzu słowiańskim Niezamyśla.
Wsohód słońca o godzinie 4 minut 32, zachód o godzinie 

7 minut 41.
Dnia 8 sierpnia 1399 pogrzeb Jadwigi. — 1422 zdobycie 

Wąbrzeźna. — 1578 Stefan Batory formuje piechotę i przepisuje 
mundury dla wojska. — 1621 wojska polskie stają przeciw Tur­
kom pod Choeimem. — 1653 pobicie Tatarów pod Podhajcami. 
— 1697 August II przybywa do Krakowa. — 1709 manifest 
Augusta II przeciw abdykacyi.

Pojutrze w poniedziałek dnia 9 sierpnia Romana żołn.; 
w kalendarzu słowiańskim Borysa i Chleba.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 33, zachód o godzinie 
7 minut 36.

Pierwsza kwadra dnia 9 sierpnia o 4 godzinie rano.
Dnia 9 sierpnia 1506 śmierć króla Aleksandra. — 1647 

śmierć Zygmunta, syna Władysława IV. — 1650 śmieić kancle­
rza Jerzego Ossolińskiego. — 1683 poselstwo austryackie przed 
Janem Sobieskim. — 1770 konfederaci barscy ogłaszają bezkró­
lewie. — 1831 bitwa pod Iłżą.

(K.) (wrodziak, 5 sierpnia. Bank ludowy w Grodzi­
sku, Spółka zapisana, rozwija się z dnia na dzień widocznie co­
raz więcój. Donosiliśmy swojego czasu, że bank rzeczony, przez 
patrona spółek osobiście zawiązany, nader skromnemi fundusza­
mi działania swoje rozpoczął. Przezj dwuletnie istnienie pozy­
skał sobie zwolenników a na nasze miernestósunki dość zna­
komite zaufanie. Za czas od 1 stycznia do końca lipca r. b. 
książki kasowe okazują następująoy ogólnyobrot:

A. W dochodzie 74391 Jl# 22 fy.
B. W rozchodzie 74065 „ tO ,
Stan kasy wynosi 325 Jl# 82 S).

Obrót sześciomiesięczny rb. przewyższa o wiele, bo prze­
szło o 60,000 M. w dochodzie i rozchodzie całoroczny obrót za 
ros ubiegły 1874- Pojedyńcze konta przedstawiają na końou 
lipca rb. następująoy bilans netto :

1. Aktywa.
Gotówka .............................................. 325 ../fj' 82 $.
Weksle i hipoteki................................  23647 „ 54 „
Spłacone procenta od depozytów . . 55 „ 50 „
Spłacone procenta od pożyczek na rzecz

banku zaciągniętych ....................... 365 „ 78 „
Spłacone koszta administracyjne . . . 61 „ 82 „

Suma . . . 24456 Jl# 46
2. Pasywa.

Fundusz rezerwowy ............................ 210 Jl# 95 fy.
Udział członków . . . *........ 4581 „ 90 „
Dywidenda do wypłacenia za rok 1874 . 175 „ 49 „
Procenta od udzielonych pożyczek . . 1187 „ 16 „
Depozyta . .......................................... 14401 „ 96 „
Pożyczki nabyte na rzecz banku . . . 39,>0 „ — „

Suma . . . 24466 -A#- 46
Depozyta osób prywatnyoh procentuje bank po 5,o| i po

6 od sta.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 sierpnia.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Rychłowski z Drobnina, Dębiń­
ski z Strzępkowa, Zaremba z Pierzchną, Chłapowski z 
Szółdr, panie Radońska z Głębokiego, Życblińska z Uzarze- 
wa i Białkowska z Chudzio.

LUZ1ŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Turno 
z Obiezierza, Ritter z Berlina, dr. Kętrzyński z Lwowa, 
Hellmaun z Hiidigsfeldu, Wendt z Pawłowa, pani Gółoz z 
Królestwa Polskiego, Limanowski z Lwowa, Trąmpczyński z 
Separowa, Boggy z Schletstadt.

HOTEL DE PARIS. Wal.lsleben z Kościelnój Dąbrówki, Licbt- 
wald z Bednar, Golski z Szozodrzykowa, Budziszewski z 
Królestwa Polskiego, Studuiarki z Golewa, Grabski z Kem- 
pna, Kooh z Mnr. Gośliny, Schiffner z Magdeburga, Gerdes 
z Drezna, Soczyński z Krakowa, Waligórski z Warszawy, 
Lau z Szczecina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. De la Croix z Francyi, 
Kreisler z Berlina, Sohiittelheim z fam. z Bremy, Goker z 
Wrocławia, Melkus z Katysbony, Lohse z Norymbergii.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 7 sierpnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Przez cały prawie ubiegty tydzień 
mieliśmy piękne i snotie powietrze, bardzo pożądane dla prao 
żniwnych. Mali gospodarze skończyli już po największój ozę- 
ści żniwa; większe natomiast dominia zaięte wciąż jeszcze sprzę- 
-etn. _ Na zamiejsoowyoh deoydująoyoh targach dokumentowa­
ło się w tym tygodniu usposobienie bardzo stałe przy cenach 
»nacznie wyższyoh; oeny wszystkich artykułów uległy i na kra- 
iowyoh także targach zwyżce. Na targi tutejsze bardzo słabe 
nadchodziły dowozy, przytem małe partye nowego żyta, grochu 
i owsaj które pod względem jakości wiele pozostawiały do ży­
czenia- Żywa tóż objawiała się oohota do kupna na wszystkie 
nrodukta, ile że na eksport żądania były większe. Konsumenci 

• • musieli dla braku ofert nabywać średnie gatunki, 
' 1 od

41 w.
nłacąo chętnie wysokie oeny. Kolejami wyprawiono 
31 lipca do 6 sierpnia: 124 w. pszenicy, 258 w. żyta, < 
jęczmienia, 8 węopli tatarki i 272 węopli nasion olejnych. Notowa­
nia były następujące: psz e nioa 210-224 Jl# per IGaO' kilo; ży­
to 174-18®) nowe, w suohóm ziarnie żądane 1771—189 Jl# per 
1000 kilo; jęczmień mały i wielki 135-150 per 925 kilo;

wies 102-117 per625 kilo; groch na paszę 192-201, do 
gotowani» 2l»-220 Jl# per 1125 kilo; tatarka 153- 
162 Jl# Per 875 kilo; nasienia olejne: słabo się trzymały, 
ku końcowi tygodnia więcój objawiało się chęci do kupna; 
rzepik zimowy 252 —261 Jl#\ rzep zimo wy 255—267 
Jllc per IOW kilo; mąka: ceny podnoszą się; pszenna nr. 0 
jl 17—19 -M#\ rżana nr. 0 i 1 12—14, per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Udział zamiejsoowy był w ubie­
głym tygodniu bardzo ożywiony, na rachunek szląski szcze­
gólnie nadeszły zleoenia na znaczne zakupy na późniejsze ter- 
6 Ponieważ zaś dużo, było sprzedającyoh, przeto doszłymina.
obroty do znacznyoh rozmiarów. Wszystko zresztą za tóm prze­
mawiać się zdaje, że ceny dalszej jeszoze ulegną zwyżce. Usposo­
bienie targu aż do końca tygodnia było stałe. Płaoono na si rpień 
167-170-171, sierpień-wrzesień 166-168-169, na jesień 165-168

• październik-listópad i listopad grudzień 164-167, na wiosnę 165- 
■ 171 per 1000 kilo.

Okowita. Doniesienia zamiejscowe korzystny wywarły 
’ na interes tutejszy wpływ, tak że usposobienie było bardzo sta.
1 łe. Na rachunek wrocławski nadchodziły zlecenia na znaczne 
1 kupna spekulacyjne, zaczóm i tutejsze domy komisyjne wiele 

kupowały na termina zimowe. W skutek tego był obrót 
ożywiony a oeny miały się wciąż ku zwyżce. Wiele gorzelni 
rozpocznie kampanią około połowy bieżąoego miesiąca. Płaco­
no na sierpień 53.80-65-55.90, wrzesień 54.30-55.50-56.40, paź­
dziernik 55.80-56.10, listopid-grndzień 53.50-55.70, kwiecień-
maj 54.50-57.60 Jl# per 10C litrów a 100%.

Wiadomości giełdowe.

Siie?iłs* poznasBgiia, 7 sierpnia.
Poznań, 7 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: stale
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano---- - ctr.

sierpień 168—. sierpień - wrzesień 167.—, wrzesień-październik 
166—, jesień 166.—, paździer.-listopad 165.—, listopad grudzień 
165.—, kwieoień-maj 168.

Okowita: spok. — Cena wypowiedz. Wypow. — 
’ litrów, sierpień 54.70—.—, wrzesi ń 54.90—.—, październik 
j 54.70—.—, listopad 54.40—, grudzień 54.40—, styczeń 54.60 
i kwieoień-maj 187. 56.— pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) —żąd.
i (W) Poznań, 7 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr, Oi 1. 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
dtel<3n bsrltusgk», 6 sierpnia.

Pszenica: per 1000 kilo w miej. 192-226 marek wedle
gat. żąd.; żółta 220-223 marek z kolei płac., na sierpień — 
—, sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 22l-219|-220 
październik-listópad 226-44-5- —, listopad-grudzień 228-226-227 
marek płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 163-183 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 164-1674 marek z kolei i franco
z dworca, nadpsute krajowe ------marek z kolei, krajowe
177-183 m. franco z dworca płao., na sierpień 166-44, sierpień- 
wrzesień — wrzesień-październik 166-163-164, — październik- 
listópad 166-3-4 listopad-grudzień 166J-164£-165 m. płac.

Jęosmień per 1000 kilo w miejs-u 145-168 marek we„- 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 126-190 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski —, rosyjski 155-187, 
pomorski i meklemburgski 167-188, wschodnio i zanhodnio- 
pruski 156-183 m. z dw. płac., na sierpień 171-170, sierpień- 
wrzes. — , wrzesień-paźdz. 169-1684 październik-listópad 169-8 
marek płac.

Groch per 1000 kiło do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166; 83 marek płao.

Rzep per 1000 kiło 273-276 marek.
Rzepik per 1000 kiło 271-273 marek płac.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58.5 marek 

bez beczki, —. z beczką p., na sierpień i sierpień-wrzesień 59. 
wrzesień-paźdz. 59-59.2 marek pl.

Olój lniany per 100 kilo w ssiejssu 58 marek.
Olój skalny per i00 kiło w miejscu 23. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 56-6.8 m, pł., 

na sierpień i sierpień-wrzesień 56-5.9 £6, wrzesień-październik 57. 
9-7-3, październik-listop. 58.3-57.2-5 listopad-grudzień 58.2-57 4-6 
marek płao.

' Mąka, Berlin. 6 sierpnia. Pszenna nr. 0 28.50—
27.50, nr. 0 i 1. 27.—25.75-----Jl#, rżana nr. 0 24.80-23.80
nr. 0 i 1 23.50-21.50 m.

lilii sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 7 sierpnia.)

SaCZECINf, 7 sierpnia <875.
Stan powietrza: —
Pszenica: słabo 

na sierpień 216. 
na wrzesień-paźdz. 216.— 
na paźdz.-listopad 220.

Żyto: słabo Q 
na sierpień 162.— 
na wrzesień-paźdz. 161.— 
na paźdz.-lutopad 162.—

Olój rzep.: słabo 
na sierpień 55.50 
na wrzesień-paźdz. 55.50

BEKMsIJS, 7 sierpnia 
Stan powietrza: piękny

Okowita: 
w miejsou 55.70 
na sierpień-wrzesień 55.40 
na wrzesień-paźdz. 56.20

Owies — 
na jesień 169

Olój skalny: 
na jesień 11.

1875,

Pszen. spok. 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: słabo 
w miejsou . 
na sierpień 
na wrzes.paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Olój rzep. spok. 
w miejsou . . 
na wrzesień-paźd 
na paźd.-listopad 
na kwiecień-maj
Oków, stałej 
w miejscu 
na sierpień-wrzes 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.

kurs
początk.

kurs
końcowy

216
219 50

165
164 —
163 50
164 —

59 __
59 40
60 20
—

56 30
56 90
57 10

kari- łun»- poeicątk, koiic j

169 50
Owies: stale 
na sierpień 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. koi. Kar. Lud. 
Pruskie obłig. p 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1880 
Włoska renta , 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% 'j„ Rurauny 
Poi. listy likwid 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb, 
Usn. stałe

509 - 
174

73 20

389 50
40 - 
30 50

(Nadesłano.)

Moja
■

zupełnie bez trucizny będąca, pewno skutku­
jąca maść na nagniotki w pudełkach po 1 i 2 
Mr. — Moje Eau pour pieds, zapobiegające od­

parzaniu się nóg, wzmacniające skórę na nogach i zapo­
biegające nieprzyjemnemu zapachowi, flakonik po 2 Mr. do 
nabycia u (3910)

Jakóba. Flanter, Poznań, Chwaliszewo.
Elżbieta Kessler z Berlina, specyalistka dla chorób nóg

Nimfa Szczawińska
umarła po długich cierpieniach 
d. 3 b. m. w Pogorzeli, o czćm 
przyjaciołom donosi w ciężkim 
smutku pogrążony mąż
(4128) Szczawiński.

Raszków.

(Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 179.
Niedziela dnia 8 sierpnia 1875.

Obwieszczenie.
kS (W Atieranie. list.dfttvpyflPveb stnnn neńb vom. Bn. fl^ ______ ___ •Odbieranie list dotyczących stanu osób, wrę­

czonych właścicielom domów i ich zastęp­
com, razpocznie się dnia (4150)

1© sSerpnia r. Bi.
Prosimy usilnie listy te mieć na pogotowiu 

oraz udzielać zbierającym je i kontrolu­
jącym uzzędnikom wszelkich żądanych przez 
nich informacyi.

Poznań dnia 7 sierpnia 1875.
_______ Magistrat.

Obwieszczenie.
Poniżej wymienieni piekarze sprzedawać 

będą w miesiącu sierpniu r. b. chleb żytni i 
bułkę po następujących najcięższych wagach

Chleb po 50 fen.
WdowaMaiwald,św.Wojciech32 kil. 700gr. 
Wł. LeBzner piekary Nr. llb 2 „ 500 „ 
Hugo Wagner Fryder. ul. 16 2 „ 500 „
A. Wyrębecki Chwaliszewo 28 2 ,, 300 „

iSułkę po 1O fen.

Zabawa
Tow. Młodych PrzeinjsłowcowB

w Pozr.ar-iu 
i w ostatnią niedzielę d. 1 sierpnia dla 
deszczu odbyć się nie mogła; zawiada­
mia się jednakże wszystkich zaproszo­
nych i życzliwych Towarzystwu, iż w 
każdym przypadku, — w razie nie­
pogody na salonach — urządzoną 

zostanie (4063)' 
w niedzielę dnia 8 sierpnia rb. 
== W PARKU WIKTORII. = 

Zarząd.

Technicum
Fraukenberg’ w 

Saksonii
założone w 1865 roku

Wyższy zakład fachowy 
dla kształcących się na inżynierów, 
mechaników dróg* mostów 
i kolei żelaznych* jako też 
chemików i technologów.

Przygotowanie bezpłatne. Prospek- 
ta na żąd -nie przesyła gratis Dyrek­
cja tegoż Technicum. (4129

Górnoszląskie
węgle kamienne
W najlepszym gatunku polecam wprost 
" kolei: (4144)

beczek (55 Ctr.) 6tf Marek 
„ (110 ctr.) 120 dto
„ ‘ (165 ctr.) 180 dto
„ (220 ctr.) 240 dto

z odstawą do domu.

E.. Kajkowski
Chwaliszewo Nr. 65.
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M. Sobkiewicz Szeroka ul. 14 500
R. Meissner Wroniecka ul. 5 250
A. Brzozowski Wroniecka ul. 20 250 „
L. Eckert Butelska ul. 18 250 „
Wł. Leszner Piekary llb 250 „
Ign. Rychlicki Półwiejska ul. 17 250 „
A. Tiirk Chwaliszewo Nr. 80 250 „
Wdowa Wismach św. Marcin 63 2 .0 „
Jan Franz ś. Marcin 43 260 „

Wreszcie wskazuje się na taksy pieczywa 
na miejscach sprzedaży wywieszone. 

Poznań, dnia 4 sierpnia 1875. (4145)

Prezes policyi Staudy.

sr

Obwieszczenie.
f.Do majątku kupcowgj Hadassy Fürst w 
Poznaniu na mocy rozporządzenia z dnia 25 
kwietnia 1874 otworzony konkurs kupiecki 
został przez podzielenie massy ukończony.

Poznań dnia 30 lipca 1875 r. (4133)
Król, sąd powiatowy.

OGŁOSZENIE
W konkursie do majątku kupca Maxa 

Mehlich w Poznaniu zameldował następnie 
handel Samuela Herz w Poznaniu pretensyą 
w ilości 117 marek 37 fen.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin 
na dzień
4 września 1875 r. przed

[południem o godz. 11
przed komisarzem konkursu w biurze konkur- 
sowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się wie­
rzycieli , którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia. (4134)

Poznań, dnia 31 lipca 1875.

Król, sąd powiatowy.
OGŁOSZENIE.

W konkursie do majątku kupca Wilhelma 
Loevy pod firmą Bernarda Loevy następca 
w Poznaniu zameldowali następnie kupcy Rei- 
fenberg & Comp. w Berliniepretensyą w ilości 
1023 marek 17 fen.

Do rozpoznania pretensyi tej został te: min 
na dzień ■’*
4 września 1875 przed po­

łudniem o godz. 10
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, ¡o 'czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia. (4135)0

Poznań, dnia 30 lipca 1875.
Król, sąd powiatowy.

Otworzenie konkursu,
Królewski sąd powiatowy w

Trzemesznie, Wydział I,
dnia 3 sierpnia 1875 r. po południu o godz. 6.

Nad majątkiem kupca Richarda Schroedter 
w Trzenn śmie otworzono konkurs kupiecki 
a dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono na 
dzień 22 maja w południe e godzinie 12.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowiony został kupiec Jakób Glaser tu ztąd. 
Wierzycieli dłużnika wspólnego wzywamy, 
aby w terminie na dzień
1« sierpnia rb. przed połu­

dniem o godz. 10.
przed komisarzem, panem sędzią powiatowym 
Barts w lokalu sądowym wyznaczonym, oświad­
czenia i propozycye swoje względem utrzyma­
nia tego administratora lub ustanowienia 
innego tymczasowego administratora oddali, 
i Wszystkim, któtzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniądzach, papierach lub innych 
rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu mają, 
lub którzy mu cokolwiek są winni, zalecamy, 
aby nic jemu nie wydali lub zapłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów

do dnia 11 września rb.
włącznie sądowi lub admistratorowi masy do­
niesienie uczynili i wszystko z zastrzeżeniem 
jakowych swych praw tam dotąd do masy 
konkursowej oddali. Zastawnicy lub in i z 
nimi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, którzy 
do masy pretensye jako wierzyciela konkur­
sowi rościć chcą, aby należytości swoje, bądź 
że takowe już są wyskarzone lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa do dnia

11 września rb. włącznie
u nas piśmiennie lub do protokułu zameldo­
wali i następnie do rozpoznawania wszystkich 
w czasie wspomnionym zameldowanych, ró­
wnież stosownie do okoliczności do ustano­
wienia osob zarządowych
dnia 28 września rb. przed 

południem o godz. II
przed komisarzem rzeczonym w lokalu naszym 
sądowym stanęli. Kto zameldowanie swoje 
na piśmie złoży, powinien kopią onegoż i je­
go aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym okręgu 
urzędowym zamieszkuje, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub do praktyki u nas upo­
ważnionego obcego ustanowić i do akt donieść. 
Tym, którzy tu znajomości nie mają, poda- 
jemy obrońców prawa Ur. Żółtowskiego, Dr. 
Maiera i Gromadzińskiego w miejscu jako 
rzeczników. (4127)

q
O

Zaopatrzony skład mój towarów modnych 1 
ubiorów damskich we wszystkie nowości na porę wio­
senną i letnią polecam Szanownćj Publiczności; mianowicie zaś 
bardzo piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Bege wełniane i 
półjedwabne Silki/Sułtany, Kaźmierki, Bareże, Grenadyny, Płó- 
cienka, Perkaliki, Batysty, Alpaki etc.

Głownie zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w sukniach gotowyli i ślafrokach podług naj­
nowszych modeli paryzkich — oraz wszelkie nowości w okry­
ciach — jak: aksamitne paletoty i taimy, Kamizelki i Eichus 
Kaźmierkowe, Tuniki z Hymalaja, Burle i Cheviot. Płaszczyki 
do podróży i od deszczu. Przedewszystkióm są ceny bardzo 
przystępne i umiarkowane. (192)

F. Bogusławski,
5 przy Nowój ulicy 5.
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Po angielsku.
Nauki angelskiego języka, konwersacyi itd,

udzmia JWrs. Couluiaii z Angli. Po-
mieszkanie Młyńska ulica 38. (3709)

„WKWI.
[z lanego żelaza w 1000 
wzorach, najtańsze i naj­
lepsze kraty 1 krzy­
że do grobów meble 
bal b onone, ogrn 
iłowe łtil. u (3414)

II.
Wrocławska ulica Nr. 38.

Świeżą przesyłkę (4100)

śmietankowego odebrali i polecają

9 U 9
Wilhelmowski plac Nr. 2.

żanownym lubownikom polowania 
donoszę, że interes mój przenio­
słem z Pleszewa do oddalonego od 

mego o 4 mile, nad koleją położonego 
n.W" Ostrowa. 
Równocześnie polecam moją dobrze 
strzelającą broń palną jako tóż repa- 
racye po tanich cenach. (4067)

Łlgjon
puszkarz.

Nowa fabryka specyalna
gorsetów

paryskiego i wiedeńskiego 
fasonu, na rozmaite figury podług 
miary jak najstaranniój wypracowanych 
jako tóż i gotowe w wielkim wyborze 
za Bramką Mr. 1Q, (4130)

Hotel Lohengrin
03a. Uicolaistrasse O3a. 2

Nowe doskonało urządzenie. • o 
Dobra pościel — ceny tanie. p

Qskar Kattge. 33790

Puhacze do polowania!
Dwa egzemplarze, samiec i samica 

olbrzymiój wielkości do sprzedania u
Ludwika Mattis

Hirschberg na Szląsku. (4137

Kamienica
w której z powodzeniem prowadzi się handel 
towarów kolon., połączony z wyszynkiem 
trunków, bilardem etc. jest pod korzystnemi 
warunkami z całkowitem urządzeuiem handl. 
lub bez takowego do nabycia. BI. wiado­
mości udzieli F. Hunger. Poznań święty 
Marciu 44. (4151)

Ważne dla lubowników książek!
Najdoskonalszy wybór

Sprzedaż konieczna.
Włośćrycerska Ml incentego <Jrba»«o 

wskiego Wilkowya ulegająca ogólną swą 
płaszczyzną 454 hektarów 27 arów kwadra­
towych opodatkowaniu gruntowemu, 
wzięta co do dochodu czystego 40943 marka­
mi do podatku gruntowego a co do wartość, 
budynków pod względem ich użytku 549 Mr. 
do podatku budynkowego, ma być w drodze 
koniecznej sprzedaży
dnia 24 września 1875 z 

rana o godzinie 11
w miejscu zwykłych posiedzeń Sądowych sprze­
daną a wyrok co do udzielenia lub odmówie­
nia przysądzenia po odbytym terminie natych­
miast ogłoszony.

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan hipo­
teczny, taksy i inne tęż nieruchomość doty­
czące wykazania, które każdemu interesowa­
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież inne 
jakie szczegółowe warunki można w biurze 
III przejrzeć.

Równocześnie wzywają się wszyscy ci któ­
rzy praw własności lub innych bądź realnych, 
zahipotekowania w księdze wieczystej wyma­
gających lecz nlezahipotekowanych , na in­
nych osobach chcą dochodzić . ażeby je pod 
uniknieniem prekluzyi najpóźniej w teminie 
licytacyjnym ogłosili. (3111)

Gniezno dnia 28 maja 1875

Król.sąd powiat.
Sędzia subhastacyjny.

Busse.

Czytelnia dla Dzieci J. Cho­
ciszewskiego w Poznaniu 

róg Butelskiej i Ślusarskiej ul. Nr. 6 na I 
piętrze.

Z dniem 2 sierpnia br. otwieram czytelnią 
dla dzieci, zawierającą obecnie około 600 
książek. Cena katalogu wynosi 21/? sgr. 
franko 3 sgr. Zastawu płaci się najmniej 1 tal. 
kto bierze na raz większą ilość książek, pła­
ci 6—12 marek zastawu. Książki treści nie­
moralnej lub bardzo błędnym pisane językiem 
nie zostały przyjęte. (4013)

J. Chociszewski, Poznań.

W vO Przy Wilhelmowskiej 
otworzyły

x Siostry Siewicz
w skład gotowej bielizny białej i kolorowej, jako też towarów 
O modnych francuzkich, które polecają łaskawmy względom

Szanownej Publiczności. M

Pomorski akcyjny bank hipetecz.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych,

Bliższe szczegóły u (2961)

_ Józefa Radziejowskiego. 
Stolarnia Fabryka

, mebli
i iranfen,

ulicy w Grand Hótel de France w 
(4045) X

dla

budowli
A. Bittinann,

Dwa obrazy
Stefan Czarniecki i Jan Ko­

chanowski
rysunku Maleszewskiego, pięknieopra­
wne, są do nabycia w Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego.

dęgarni Znpańskiego
wyszły: (4094)

i ostatni tom dzieł Libelta 
zoficznych. Cena 6ciu tomów 
dnia dzisiejszego wynosi tal. 
— i ustaje cena dotychcza- 

va 8 tal.
lbiet Haliny przez hr. En ge- 
roma sgr.
-lesławity Sceny sejmo- 
B, Grodno 1793, 1 tal., 
.skinia potępieńca p- T u-
yńskiego 1 tal.
ł a p o w s k i 0 rólnictwie, wy- 
nje 4 — z dodaniem listów z 
bytój podróży gospodarskiój po 
tocyi i Anglii w roku 1815 i 
19. 1 tal. 10 sgr.

Zamiast 23 tal. 25 sgr. za 11 tal 
15 sgr. (4053)

Zygmunta Krasińskiego dzieła za­
miast 2% tal. za l2/3 tal.

M. Dłużniewskiego Dawna Polska 
ze stanowiska chrześciańskiego za­
miast 1V2 tal. 25 sbr.
K. Szajnocha Jadwiga i Jagiełło

4 tomy zamiast 10 za 5 tal.
B. Paprockiego Herby rycerstwa

Polskiego zamiast 10 za 5 tal.
Wszystkie te dzieła razem wzię­

te zamiast 23 tal. 25 sgr. za 11 
tal. 15 sgr. poleca i odstawia za 
przesłaniem należytości franko 
J. Prlebatscłl’a księgarnia

Ostrowo.

Józef Krenz.
Miernik rządowy i inżynier, cywilny. 
Poznań, Wodna ul. Nr. 2.1, p. (3501
ijjstfiłlfs znająca się dokładnie

¿11 na wiejskiem gospodar­
stwie, posiadająca dobre świadectwa poszu­
kuje miejsca od 1 października. Adr. U. R. 
postlagernd Gostyń.(4152)

Sł

Fabryka cygar, papierosów 
i tabaki do zażywania

ęjM. Dąbrowskiego
i» skład Wrocławska ul. 21 

fabryka Długa ul. 6
B poleca dobre cygara po 10, 11 12 

tal. za 1000 sztuk, dobre papie- 
’■•rosy po 2, 3, 4, 5 tal. za 1000, 
dobrą Holenderkę po 5, 6, 7*/a 
sgr. za funt, najlepszy Nessing 
20 sgr. za funt. Importowane 
cygara po 16, 17, 18. 19 i 20 tai.

Poznań ś. Marcin Nr. 13 (3717)
utrzymuje i poleca potl gwarąncyą swój największy

Skład trumien metalowych i drewnianych
we wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanym
Beprezentacya domu S. Thadóe Se Comp. na Poznań i Prusy

Zachodnie zawakowała przez śmierć śp. Ign. Dobrskiego.
Agentura zajmowałaby się sprzedażą win Bordeaux, wina burgundzkiego, 

szampańskiego, spirytuozów, likierów itd. (4111)
Klientela, od lat przeszło 40 istniejąca, składa się głównie z arysto­

kracji kraju.
Sukursale w Dijon i Reims.
Ci tylko reflektujący, co naj epsze okazać mogą polecenia, upraszają się, 

aby przy podaniu takowych zgłosili się do domu głównego w Bordeaux 
(Francya).

Warunki bardzo korzystne. _______

Warsztat ślusarski i budowlowy

T. Steinken’a
w Poznaniu

W^ilhehriowska ulica Nr. 17",
poleca się do wygotowywania krat z lanego żelaza, okien, futer do drzwi, 

płotów, ozdób na dachy i robót budowlowych każdego rodzaju.

Warsztat
dla elektrycznych telegrafów domowych,

przyrządów dzwoniących, przyrządów bezpieczeństwa etc, pneumatycznych 
telegrafów. (3976)

Polecenia władz tutejszych, właścicieli hotelów i restauratorów są na usługi.

Mój lokal handlowy
znajduje się obecnie przy Howój ulicy Ifp. 3,*polecam zaś jak 
najobfitszój asortowany skład towarów sztauklerskich i krótkich.
Nowa „1. Nowa ul.

Nr. 3. Nr. 3.

Owai aucya as«, iiovt-o: XLQXxxiolotixe • i TooiaTołęcŁnoS 
po cenach wyprzedaży bezprzykładnie tanich.

1) Zoologisches Bilderbuch, przeszło 400 wizerunków wsrystkieh zwierząt 
ćwiartka, oprawna, 2) Lehrbuch der Zoologie, von dr. Karsch, 290 stron

największa ósemka, oba razem tylko 1 tal.! _ Börne’s Werke w 12-stu tomach 
tylko 3o sgr.! — X) Das Universum oder die Welt in Bildern, 30 pięknych sta- 
lorytow, ćwiartka podłużna, opr. 2) Aus fernen Landen, geograficzne obrazy i szkice 
k ? d,> z llustracyann, największa ósemka, oba razem tylko 40 sgr.! — A mor im 
Beichtstuhl z obrazem tytułowym, 15 sbr. I -Heinrich Heine’s vermi
schte Werke, wydanie oryginalne kompletne w 3 wielkich tomach, tylko 
^aS°i-' Geographie, neueste, z kilkuset wizerunkami miast,
budowli, ludów i t. d. format największy wraz z atlasem z 58 pię-
knemi kolor, map. wraz z mapą z 1872 r., największe folio wysokie, oprawne 
tylko 2 tal.! — Dla salonu i stołu do książek: Rom und seine Umgebung, 
dessen Falaste, Alterthumer, alle Sehenswürdigkeiten, Leben, Sitten und Trei­
ben _ itd. itd. przepyszne dzieło obrazowe ©äfc, w największej 4-ce z <3 wiel- 
lemi obrazami artystycznemi Zimmermana wraz z zajmującym i hi- 
storyą sztuki obejmującym tekstem profesora Dr. Kühne, ‘ 1891, eleganckie 
tylko 2 tal.. Homer’s Ilias, dzieło obrazowe z 21 obrazami artystycznemi sła-
wnego Ramberg a, najwięk. format podłużny, opr, 21/, tal.! —-Capt. Marryat’a beliebte 
Romane, najl. niem. wyd., t© wielkich grubych tomów, eleg. opr., tylko 3 tal.!— Rei- 
nec k e Fuchs, (S®,wielkie wydanie w 4ce, z 30 stalor., obrazy artystyczne sławnego 
Ramberg a, 4ka podłużna, 2| tal.!—Flygąre Carlen’s beliebte Romane, najl. niem. 
7vaviie °bne, 12 tomów, eleganckie, format klasyków, tylko 70 sgr. I — Schwarz 
beliebte Romane, najlep. niem. wydanie ozdobne, 12 tom., eleg. format klasyków, tylko 70 
sgr.! — Raphael’» Psyche, 16 sławnych obrazów w ćwiartce podłużnej, Rafaela, (staro­
żytne, rzadkie i nader zajmujące) 2 talary! — Gemälde aus dem Nonnenleben 
odkryte tajemnice z klasztorów, wielka ósemka, tylko 18 sgr.! — Dsl Buch 

,r ’*4in seinem ganzen Umfange największe dzieło tego rodzaju w
wielkiej 8-ce, 2 tal.! — Berghaus Allgemeine Länder- und Völkerkunde w 6 wielk.grub 
tomach z stalorytami, 4 tal.! (Największe dzieło tego rodzaju.) — Die Geheimnisse des 
Vaticans, interessantes aus Rom, 282 str. z obrazem tytuł, tylko 18 sgr.!! — 
Bnlwer’s beliębte Romane, najlepsze niemieckie wydanie, 80 części, format 
klasyków, bardzo elegackie wydanie 2 tal.! — 1) GÖthe's auserw. Werke, 16 
tomow, format klasyków, bogato złocone, 2) Wieland-Galerie, 27 pięknych stalo- 
^7. ■ i-i01?1 Nor^seeątrand zum Wüstensand, humorystyczne obrazy z Niemiec,
Włoch i Łgiptu, zajmujące dzieła,, z iląstr. najwięk. 8ka ws zy s t kie 3 razem 
ZrFv -i tal ., us “em Leben einer Römerin, 1 tal. — Egyptische Geheimnisse 
7, S iK,llt ,u^er 1^00 bewährte Geheim n. Sympathiemittel, 40 sgr. [rzadkość.l — 
1) ¡Schiller ssämmtliche Werke, kompletne ilustrowane wydanie, w 12 bogato złoco- 
“yoh tomach, 2) Ein interessanter Roman w 5 tomach, 3) Das Buch der Welt 
das Goldene , najulubieńsz. pisarzy, 490 stron, z wielu obrazami i illustracyami itd., 
W1<S °rma- ®l0ganckie wydanie, wszystkie trzy dzieła razem tylko 3 tal.
fn A1]8elnei1ne Weltgeschichteder alten und neuen Zeit, w 3 wielkich tomach 
tylko D/s tal. — Dresdener Gallerie Album, 20 fotografii, w eleganckim albumie 
tylko 1 tal. 20 sgr. — Historische Charakterbilder, sceny z historyi świata, 3 to- 
my, z o4: ■wizerunkami, tylko 1 tal.! — Das Reich der Luft przyrodnica. dzieło 
obrazowe, 432 stronnic tekstu, z okol. 300 obrazami wielka 8-ka 28 sgr.! — Tyli 

naiwiększe wydanie ozdobne, z 55 obrazami artystycznemi Ramberr'« 
największy format podłużny, opr. 3 tal.! — 1] Populaire Astronomie, 4 tomy 

t obrazami, 2J Luther’s Leben i t. d. z portretem, 368 stronnic, pięknie «praw­
ne, oba razem tylko ltal.! — Schwtsart’s Werke und Schicksale 8 tom. — 2. Victor 
Hugo, die Elenden, 10 tom. oba razem tal.! — Johannes von Müllers sämtliche 
Werke w 4-0 tomach, tylko ,37s tal. — Heiwd e r's sämtliche Werke, wy­
danie oryginalne w «O tomach, tylko 472 talara! — 1) Der Hansfreud 
Roman- und Novellen-Sammlung etc., 3 roczniki z 13 stalorytami, 2) Ge­
schichte Napoleon’s 1. und der grossen Armee, sławne dzieło Segur’a w 
2 tomach, oba razem tylko 1 tal.! — Illustriste Gewerbelehre und Techno­
logie, 4 tomy, z 300 obrazami, tylko 1 tal.! — Naturgeschichte der Vögel von 
Kaup, z wielu obrazami, eleg. oprawne 40 sgr. — Koeh’s Reisen im Orient, 
sławne dzieło, w 3 grubych\tomach, tylko U/9 tal.! — Ridderstad’s so beliebte Ro­
mane 400 tomow 3 tal. 15 gr.! — Bibliothek englischer historischer Romane, übersetzt 

Lr. Bärmann, 18 bardzo grubych tomów w 8ce, cena sklepowa 20 tal. za 
tylko 2^ tal.. — 1) Die Grgnzjagd, 5 tomów, 2) Schwert und Spindel, 5 tomów,
oba razem tylko 35 sgr.! (Wartość 4 razy większa.) — George Sand’s Romane, 
■x t°mikow> 50 sSr- • — Gallerie interessanter Criminal - Geschichten i t. d.
1 t. d. alter und neuer_ Zeit, 2 tomy tylko 1 tal.! - 1, Die Jungfrau von
Orleans, frei nach Voltaire, wielka 8ka, (stare i rzadkie). 2, Crebillon» berühmte 
Märchen, oba razem tylko 1J tal.! — Shakespeare’» complete Works, (po 
angielsku) kompl., w 3» częściach tylko 1 tal. (Wartość 4 razy większa.) — Illu- 
strirtes Haus- u. Wirthschaftslexikon, Conversations - Lexicon, dla życia
praktycznego, «8 poszyty, największy format leksykonowy, z przeszło 1OOO iln-

’ komplet, od A—Z, tylko 4 tal.! — Geheime Geschichten Europäischer
Hofe 10 tomow, (rzadkie i poszukiwane) 5 tal.! (bardzo zajmujące dzieło). — 1, Boc­
caccio s Decameron, z wielu ilustr., — 2, Komische Geschichten 3 tomy, oba dzieła 
razem tylko 2 tal.! — l) pr. Zimmermann’s Weltgeschichte für Damen, 2 części, 
^li 1 xn>rmaV Z stalorytami, 2) Lessing’s Werke, elegancko oprawne, razem 
tylko 40 sgr.. — « pikante Romane mit schönen Titelbildern, razem
n i i ’ i Grazien - Album, 24 fotografie w eleganckim albumie z pozłoć.,
2 talary. — Der persönliche Schutz, 1 talar. — Geschichte des 
Rabbi Joschua Ben Josef Hanootzri, genannt Jesus Christus. Jedjna prawdziwa 
historya w. proroka z Nazaret», w wielkiej 8-ce, tylko 1 tal. (bardzo rzadkie i nader 
interesujące.) — Das entsiegelte Buch der grössten Geheimnisse, Offenbarungen ete. 
(opieczętowane) 24 sgr.! — Das 6t« und 7te Buch Moses, tajemnice nad taje­
mnicami, to jest sztuka zaklinania duchów, wierna w słowach! i obrazach, po­
dług starego rękopisu papieża Grzegorza, po niemiecku z więcej jak dwudziestu 
tabhcami, w raz z ważnym ^dodatkiem (bardzo rzadkie i nader zajmujące,) tylko 3 tal.-
— Das gross» deutsche Kriegs Album, 1870/71, w wielkiej Utafe- 4ce, z przepy- 
sznemi obrazami druku kolorowego wraz z tekstem, 35 sgr.l — Unterhaltungs Biblio­
thek interessanter Romane, 43 tomów w 8-ce, zamiast 6 tal. tylko 45 sgr.l 
Eros, vt orterbuch der Liebe, dwa grube tomy od Ado Z, 25/. talara. — Das 
7 mal versiegelte BuchJ der grössten Gehsimnisse [sławna] 1 tal. — Dr. Rozier, Die 
Heimlichkeiten und GeschlechtsverirrungenbeiderGeschlechter ltal.1—Paul de Kock’s 
humoristische Romane, illustrowane wydanie ozdobne, 6 tomów, s obrazami, tylko 
58 sgr.. — Das Geschlechtsleben aller Völker alter und neuer Zeit, l1/, tal. — 
Casanova s Memoiren, jedyne, najlepsze, kompletne, ilustrowane, niemieckie wy­
danie, w 47 wielkich tomach w 8ce, z przeszło 80 obrazami, tylko 6 tal. 28 ser, 
Neuer Venusspiegel (opieczętowane) 25 sgr.l — Die 15 Freuden -des Ehestand«», 
2o sgr-- — Hacklandars Hausbläter, sławne oryginalne romanse, 4 wielkie grube to­
my, tylko 17a tal. — i, Shakespeare's eämmtliche Werke, ilustrowane wydanie 
niemieckie, 12 tomów, z stalorytami, elegancko opr., 2, die Geheimnisse des Sonafibts 
sławne dzieło Sanson’a w 4 tomach, 90^* oba razem tylko 3 talary

Amenk. Bibliothek, opis najinteresown. historyi Indyan, przygód myśliwców 
romansów, przypadków pomiędzy dzikimi i podróży po puszczach, stepach po niem. najle- 
pszych pisarzy 24 wielkie tomy, 8ka, tylko 3 tal.! —Amerik. Roman-Bibliothek 
Nr. 2 takie same ieez inne zajmujące dzieła obejmujące, 84 tomów w 8-ce tylko 3 tal.!
— Oba zbiory razem wzięte, tworzące najpiękniejszą bibliotekę na całą zimę do
czytania, któro w każdym domu znajdować się powinny, a więc BW- 48 wielkich 
tomów w 8-ce razem tylko 5] tal.! Wartość przeszło czworaka. (4107)

TANIE MDZYKALIA!!!
Beethoven und Mozart’s eämmtliche [54] Clavier-Sonaten, eleg. wyd. ozdo 

bne w 4ce, razem tylko 2 tal.! — Neuestes Tanz-Älbnm, für 1875, najuluhieü. tańce na 
iortepian, z obrazem, nader eleganckie, tylko 1 tal.! —Ha mb u r g e r Tanz-Album No. 
2, tak s.mo, jednak inne tańce zawierające, tylko 1 tal.! — Salon-Compositionen na 
fortepian, (16) 4« najulubieńszych sztuk Aschera, Mendelssohna, Godfreya i t. d., 
eleganckie, 1 tal.! — 40 Lieder ohne Worte, Mendelssohna-Bartholdy, Abt’a, 
Gumberta i t. d. itd., nowe elegan. wydanie w 4ce, tylko 1 ] tal.! — Opern-Album 
12 (dwanaście) wielkich potpourris operowych na fortepian, (Hugenoci, Rober’ 
djaheł, Don Juan, Faust Afrykanka itd.), za wszystkie 48 oper pysznie ozdobio 
nych, razem tylko 2 tal.! - Opern-Album Nr. 2, także 48 innych ulubionycl 
oper na fortepian zawierającej wydanie przepyszne, razem tylko 2 tal.! — Opern 
AHium Nr. 3 również 12 innych ulub, oper na fortep. zawierające, przepysznie ozd. 
razem tylko 2 tak — 38 najulub. tańców na fort., razem 1 tal.! — Festgab« f. d. Ju 
gend, około 3440 ulubionych sztuczek z oper, pieśni, fantazyi itd, eleganokie, razem i 
ta " 8 -,80 i)eru'lmt0 8® Lieder, z towarzysz, fortepianu, razem 24 sgr

Zasadą handlu od przeszło lat 30: Każde zlecenie wykonywa si< 
natychmiast akuratme w nowych tylko bezbłędnych egzemplarzach, pod gwa
rancyą. Udawać się więc należy tylko wprost do księgarni eksportowej

1B« Polack’a w Igiimhiirgu.
Miejsce handlu teraz: Wexstrasse 6.

Książki i cauzykalift są wszędzie zupełnie wolne od cła.

wielka



CHOROBY GARDU GŁOSU I UST
Zalecane w słabościach a: arii la chrypce, zapaleniu sard la, zawrzoilowacenin w ustach, cuchnącemu eddeehowll 

'PlllilFRIfl irytaeyi w gąrdle i gębie przez palcie tytuniu, zapobiegają działaniu merkuryuszu. Lekarze aal.cają .zc^gotaićjl ibUBICtllil kaznodziejom mówcom, profesorom ł spiewakam, albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła. W Pa-|
BI a ryżu w aptece n Detlian Faubourg St. Denis, 90; w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza; w Krakowie w apteae p. Trau-

czyńskiego, i we Lwowie w aptece p. Mikolaseh i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (36)

Myało srebrne
do mycia srebra poleca

Gustaw Ephraiin

Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Nitro-Oxygenu (Lachgas; do­
świadczenie co do 600 Narkosów), stuczne 
zęby, plombowanie zlotem i kompoz. (3916) 

Dentysta C. Mai la chow jun.
Poznań, Fryderykowska ulica Nr. ,12.

_ . Gotowe paletoty i ubiory od 10 tal. 
czapki i bieliznę poleca (3502)

J. Urbankiewicz
Wilhelmowski plac 4. I piętro.

prawdz. oryg. proboszczowskie 
„ zelandskie

poleca do siewu i zarazem przyj­
muje zamówienia na wszelkie inne 
gatunki zboża (4140)

A. Bąkowski
Wrocławska ul. Nr. 31.

®ooo<HALINA.
W myśl § 6 i 7 ustaw Spółki akcyjnój „HALINA“ wzywamy pp. 

akcyonaryuszy, aby piątą ratę w ilości talarów dziesięć (marek 
trzydzieści) na każdą, akcyą najdalćj do dnia 1 września r b. do 
Banku rolniczo - przemysłowego Kwilecki, Potocki 
i Spółka wpłacić zechcieli. ^131Ł

Równocześnie upraszamy zalegających o rychłe wpłacenie dawniej 
płatnych rat w celu uniknienia skutków § 7 ustaw.

Poznań, d. 6 sierpnia 1875.

HALINA
Dr. Au. Dr. Milewski. Siarliiiski.

Co tylko wyszło moim nakładem:

Die Epilepsie. IS
Fallsucht, Brust-u. Magen-Kräm­

pfe und deren Heilung
durch des

Auxilium Orientis
von (3078)

Sylvius Boas,
Berlin SW.,Friedrichstrasse 22.
Wszyscy, którzy interesują, się dla ule­

czenia epilepsyi, niechaj nie omieszka­
ją nabyć jak najspieszniej tej broszury.

Za przesłaniem jednej marki w 
markach pocztowych wprost odemnie do
nabycia.

4129) Zamkowa ul. 4.

(4099)

CBINIH
» fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann
Poznau, Sapieżyński plac 1
Bielizna dla panów.

Dzienne koszule szyrtyngowe i szyfonowe .
z delikatnemi lnianemi przodkami 

” ” z kolorowanemi przodkami.
” z haftowanemi przodkami .

” ” z francuzkiemi przodkami .
Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami
Koszule nocne....................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin

Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul 
Szkarpetki dla panów, para . . . •
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane . .
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe 
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., brylantin.
Majtki szyrtyngowe

„ walisowe
Spódnice .
Spódnice z powłokami 
Penoiri .
Czepki nocne .
Czepki negliżowe .

Layette, wyprawy dla
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla (chłopców i dziewcząt każdego 

f Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal.
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletmą gwarancyą wraz z dokła 

■ dDą Dauką:_ y (3696)

i mank etkami

od do 
tal, sg, tal, ag.

1 1 15
1 10 2
1 10 2 —
1 10 9 —
1 20 2 15
1 15 6 —

— 20 S —
— 25 3 —

1 15 4 —
3 — 6 —-

— 5 10 —
7ł 1 -

1 15 9
— 25 3

1 20 10 —
20 3

1 — 2
1 — 25 ——
2 30 —
1 10 10 —

10 3 —
1- 10 5 —
tal.

wieku

IGOOCOOOOOOO1
W Poznaniu przy Zamko- 

wój ul. Nr. 83 u A. Muelil- 
ke znajduje się nieusta­
jący skład najlepszych an­
gielskich i premiowanych

magli
i prosi się o zamówienia. Zle­
cenia wykonują się natychmiast.

E. KWilitogans
(3999) w Wrocławiu.

oooi

poleca

WUSTSCH
hotel Myłiusa

Handel porcelany, szkła 
i szklarnia

Kusztclana i Hirschfeldą
w Bazarze poleca

szklanki tuzin od 15 sgr. 
talerze „ od 40 śgr.
karafki ., od sgr.
łapki na muchy po 6 sgr. 
słoje do konserwów, miski szklane

do mleka, (3728)
szklanki, które się nie tłuką -

dalćj podejmuje się wszelkich oszkleń 
i oprawy obrazów.

I

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le- 
czącćj, badana przez pierwsze powagi 
chemii i msdycyny, usuwa posunięti do 
najwyższego stadyum nieuleczonośei:

fl Epilepsją, wielką ■ 
B chorobę, szaleństwo ■ 
B karcze piersiowe i g 

żołądkowe. gg
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nie w ięcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazca A u x i 1 i u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 —10 przed poi. 

2—4 po poi.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 22 L p,

Gumowe pończochy
gumowe bandaże rupturowe (bandaże 
do kąpieli), gumowe poduszki powie­
trzem napełnione itd., injekcye suspen- 
rosyjne i seryngi do enemy poleca

Robert Schreiber,
egzaminowany bandażysta.

Fryderykowska ul. Nr. 2. (4142)

Węborki do pojenia dla koni, 
gumowe płaszcze na deszcz, 
węże, piaty; wszystkie artykuły 
dla fabryk 1 gorzelni poleca 
skład fabryki towarów gumo­
wych (4148)

Wilhelmowski plac 1.

Skład piw

W. Sobeckiego
w Poznaniu pod Ratuszem

poleca , [3818]
prawdziwe piwo pilzneóskie 

12 butelek za 1 talara
jako też

naśladowane
przez browar Kobylopolskie 

24 butelek za 1 talara
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Dla cierpiących na

ruptury.
Najstósowniejsze pasy rupturo­

we najlepszćj konstrukcyi nawet dla 
najcięższych przypadków po wielole­
tnich praktycznych doświadczeniach wy­
rabia (4143)

Robert Schreiber,
egzaminowany bandaiysta.

Fryderykowska ulica Wr. 2.

Bukiety z róż
robią się gustownie we wszystkich wielko 
ściach po cenie od 1 Mr. 50 fn. począwsz

RZEPĘ ŚCIERNISKOWĄ
jako też wszystkie inne nasiona na wysiew 
jesienny polecam w dobrym i świeżym gatunku,

A. liKUSE
ogrodnictwo handlowe i handel nasion 

Poznań, Rybaki Nr. 7,

Kuchy rzepiowe
jako tćż wszystkie artykuły pa­
stewne poleca jak najtanićj (4027)

A. S. Lehr
Garbary 18. 

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Molowa bielizna i ręczniki
no wszelkich cenach i jakości.

:
!

Świadectwo.
Od lat wielu miałem darcie we wszystkich członkach; lat dwa 

przeleżałem w łóżku sztywny, tak że nie podobna mi było podnieść 
reki do ust; przytśm wzmagały się bole z dniem każdym. P°.P°- W 
leceniu mi jelnak Glócknera plasterka ciągnącego i gojącego ) i P° @ 
doskonałem natarciu doszedłem w krótkim czasie tuk , dalece, 
że obecnie mogę! już u kowala miechem poruszać i chodzie ćwierć 
mili i że sądzę, iż znowu, choć jestem w 63 roku życia, będę mógł 
lekką pracą zarabiać na chleb. Czuję się zobowiązanym do usilnego 
polecenia Glócknera plasterka wszystkim podobnie cierpiącym.
1 Wilhelm Muller, w Roderau pod Riesa.

Powyższy fakt prawdziwy potwierdza się niniejszćm we wszystkich
punktach. ' o , 1Q(7K

Roderau pod Riesa, 8 maja 1875.
<?. A. SA auł, przełożony gminy.

y) Prawdziwy w stempel: (j^l. R1N G E L H AR DT^)na pudełeczku zaopa-

@ trzony, do nabycia pudełeczko po 50 i 30 fen. z Czerwonćj apteki

X(A. Pfuhl) w Poznaniu, Rothe Apotheke w W ystruciu, „ranzelmarkt- 
Apptheke w Wrocławiu; fabryka w Gohlis pod Lipskiem.

— NB. Bez powyższego stempla plasterek jest nie prawdziwy.
———
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Prawdziwą chińską
herbatę czarną

funt po 1, P/s i 2 tal. jako i wyborowe

prószę czarne
funt po 22 sbr. poleca

M. Dziegiecki
(2392) w Kościanie.

Krople Amerykańskie
od bólu zębów leczą natychmiast każ­
dy ból zębów, jakićjkolwiek byłby 
natury, reumatyzmowe cierpienia, szum, 
strzykanie w uszach. — Krople te 
używane codziennie od płukania ust 
wzmacniają dziąsła, ochraniają nawet 
już nadpsute zęby do dalszego pró­
chnienia i usuwają niesmak oraz nie­
przyjemny odór ust. (4139)

Ażeby przekonać publiczność o sku­
tkach moich kropli, leczyłem bezpłatnie 
podczas wystaw w Wiedniu, w Peters­
burgu i w Moskwie, gdzie wyleczyłem 
wiele tysięcy ludzi.KI. Mąjewski.

Kropli the dostać można w Poznaniu 
w aptece A. Pfuhl.

hi MorjłzTafih 5» Posen?

Owczarnia zarodowa 
merynosów dających 

czesankę (4075j>
Łachmlrowlce

patrz: Heerdbuch tom IV pag. 155; hodo- 
wnik, dyrektor owczarń Thilo. Sprzedaż 1[ 
letnich szczepionych tryków rozpoczyna się 
w sobotę d. 81 sierpnia rb. w 

południe o 18 godzinie.
Tryki te oszacowane zostały po stałych 

cenach 10 koron i wyżej a licytaey* odbę­
dzie s ę w takim tylko razie, jeżeli będzie 

(4083) | konkureneya o jedno i toż samo zwierzę.
1 Stacye kolei żelaznej: Inowrocław i Mo­
gilno o 3 mile oddalone. Stacya listowa 
Wlostowo. Stacya telegraf. Strzelno. Na 
wczesne zgłoszenia furmanki na dworcach.

Mój w mieście Kostrzynie przy Po-
biedziskićj ulicy położony browar wraz 
z gruntem, z dobremi budynkami, pe­
wną hipoteką jest przy małćj zaliczce 
natychmiast do sprzedania.

Wittke, restaurator 
4122) Jasin pod Swarzędzem.

Jezuicka ulica Nr. 9 na pierwszćm 
piętrze obszerne pomieszkanie zaraz 
lub od Igo października r. b. do wy­
najęcia. __________________ (4136)

Owczarnia zarodowa
Rambouilletów

Collin p. Wysoką
Stacya kolejowa Kryanka 

i IVeissenhiihe n. koleją wsch.
Sprzedaż zdatnych do rozpłodu 

tryków po stałych cenach
rozpocznie się we wtorek dnia 31 
sierpnia r. b. Cenniki przesy­
łają się na żądanie od 1O sier­
pnia począwszy. 3750)

Collin.
Łokontobiie, młockarnie p«'

rowe, młockarnie maneżowe z 
przetrząsaczem słomy i sortownikiem, mio-| 
ckarnie ręczne z lanego żelaza, śró- 
towniki 1 młyny, gniotowniki 
owsa, siewniki (dryle), pługi,pumpy, I 
sikawki jako też wszystkie agron. machiny 
najlepszej konstrukcyi pod gwarancyą. O. I 
Boeder & P. Kessler, Wrocław gen. I
agenci Bnrdik Birliy żniwiarek.I r__ ---------- . .
Fabryka : Sternstrasse 5. Kantor Zwinger-11 października do wynajęcia. (4121)
platz 2.________ [H 22387] (4123) On cherche une Bonne française.

'’ÊTîo«.a-*»«-I S’adresser franco à Wittstock p. Frankenha- 
■ I gen, West Freussen A. P. (4114j_

Strzelecka ni. Nr. 20
mieszkania o 4 pokojach£od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia.) (4125)

Wrocławska ul. 9, &
mieszkanie o 5 pokojach na I M 
piętrze od 1 października r.b. 
do wynajęcia. (3826)

drobią 8®.
3 pokoje, kuchnia i przyuależytości tanio od

c. ega
fabryka fortepianów
Wrocław Briiderstr. Nr. 10-2
poleca swój bogaty skład (3607)

pianin
, całe w żelazie, pod każdą 
gwarancyą jako tćż

pianina same grające 
* własnćj fabryki, 20 najnowszych sztu­
czek grające, a polecenia godne szcz <ś

Panny
do szycia bielizny znajdą stałe zajęcie 

żądaną Ina św. Marcinie Nr. 70 _II jjięti'^ _
♦
AlillllilllK

wrocławski życzy sobie przez czas wakacyi 
przysposobić uczniów do gjmnazyum. Adres

gólnie dla sal tow., lokali do ta«ca wskaże Kazimierz Neuman — Cent, biuro 
innych pnbl. lokali. (inform. i anonsów, Wodna ul. 1. (4146)

Posiadający dobre wiadomośei szkóju<?
młady człowiek, po polsku i po nie­
miecku mówiący, może z dniem 1 paździer­
nika rb. jako uczeń wstąpić do handlu 
naszego. (4072)

Brada Anderscli.

Kucharz
doskonały pożądany zaraz pod 
adr. Kcynia B. v. poste rest. (4124

Ludwika Gehlen’a
regenerator włosów
przywraca siwym i białym włosom pier­
wotny ich kolor bez farbowania.

Cena 1 tal. 15 sgr. (3068)

Ludwik Gehlen,
fryzyer i konserwator włosów. 

Berlińska ulica Nr. 11 Poznań.

p. p.
:ćm podaj
>1 położoną. _Fabrykę pojazdbw

pod firmą:

Otton Seidel
aksymilianowi Andruszewskiemu ||

Ó

e 

e

Niniejszćm podaję do 
barach Nr. 51 położoną:

łaskawej wiadomości, że od wielu lat istniejącą,

dZlŚ iSękując^a zaufanie, dotychczas mnie okazywane, upraszam 

Poznań, d. 1 sierpnia 1875.
0/takowe dla mego następcy.

Z wysokim szacunkiem

AMALIĄ ŚEIDBL
firma: Otton Seidel.

Wielkich Gar- 
(4132)

Dlakupnjących dobra
Wielki wybór korzystnie położonych 

dóbr w W. Księstwie Poznańskićm 
każdćj żądanćj wielkości wskaże po 
cenie odpowiednićj wartości do nabycia
| Gerson Jarecki
Magazynowa ulica 15 w Poznaniu.

---- -—

/

tćm uprzejmćm nadmie-

punktualnie i po umiarkowanych cenach. poważaniem # X
Maksymilian Andruszewski w

dawniej: Otton Seidel W. Garbary Nr. 51-|g|

Okna do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko 
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

liiicharz,
kawaler, znający dokładnie swój zawód 
przytćm myśliwy, wolny od wojsko- 

nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłymi wości obecnie w miejscu, poszukuje 
wytrysku, I miejsca od św. Michała. O łaskawe

edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny I ty upvasza sje pod lit. M. M. poste 
Zamknięta w małóm pudełeczku, bardzo Wy-I riłnni o 74126)
godna w podróży. Cena dostępna. W Pay 1 restante Dłonie. (4126)
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Joui I Wykształcony agronom, 9 lat przy fachu 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego 1 będący, protestant, wolny od wojskowości, po 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man-lpOigku mówiący, dobrze polecony, poszukuje 

• (21) I natychmiast lub od I października stanowi­
ska I urzędnika w większych dobrach. O o- 
ferty uprasza się pod M. M. do Ekspedycyi 

| Posener Ztg.______________ (4138)
Poszukują miejsca«

guwernantka, Francuzka, wykształco­
na w Paryżu i, bona Szwajcarka. Zgło­
szenia przyjmuje Kazimierz Neuman — cent, 
biuro informacyjne i anonsów — Wcdna 

| ulica 1. (4147;

Rządzca gospodarczy
wolny od wojska, obeznany teoretycznie i prak­
tycznie z wBzelkiemi gałęziami guspod., ży­
czy sobie przyjąć miejsce odpowiedne zaraz. 
BI. wiad. u p, Jana Jax, Gniezno. (4092)

H WROCLYSE

kie wieża.

ASTMY
Duszność, chrypka; katary zadaj 

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antia: t. 
matycznych p Levasseura, 23 rue de ’« 
Monnaie w Paryżu. [1-]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dc 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie kr 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

DriiKiem i nakiftüm dxukar&i J. L

p, wszelkie cierpie­
li ula nerwowe,
I każdćj chwili ustę- 
*1 P“j$ P° użyć™ pigu- 

łek anti- newralgij- 
nych dra CRONIER. Skład w Paryżu w
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Monkiewi­
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego I S|»łe».*a. (9

Rządzca gospodarczy,
kawaler, Polak, wolny od wojskowości, szuka 
posady, odwołując się na rekomendaćye swych 
chlebodawców. Adres poda p. Tomaszewska, 
Poznań Grobla Nr. 3c Ugie piętro. (3807)

W. Łebiński) « Podaniu,
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